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Ceua ullliejsze,o kop. 20. C ella DiJliejlZtio kep. flO. 

Naw 
-

* * * l" & ~ 

"Czem chata polska bogata, tern rada." Czem więc bogata jest i nasza chata, Idziem-po drodze siejąo myśli ziarno 
Tak stary gazda tej lechickiej ziemi Tem dzisiaj z Wami podzielić się radzi, I uczuć kwiaty. Jakaż zyzna gleba! 
Zaprasza gości slowami prostemi, Idziem za glosem, który nas prowadzi Ziarno wyrasta, kwiat strzela do nieba 
Odr społem z nimi do stolu zasiada. Tam, zkąd nas echo bratnich serc dolata. I wnet na lanie zbożowym aż gwarno. 

~ ~ 

"Szozęść Boże!" slyszym.-Daj nam Boże O! daj nam Panie, do wspólnej pasieki 
l dożyć Znieść co najwięoej i wosku i miodu, 

Plonów obfitych, nie poskąp nikomu, By nasze dzieci nie r~ekly w dniaoh głodu, 
Daj wytrwać w pracy i daj nam bez sromu Ześmy im żadnej nie dali opieki ... 
Zapełnić gumna i w grób się polożyć. Mi,'otlaw Dob,"zańlki. 

Bozwój piśmiennictwa peryj o~yczne~o. 
Prała, to potęga-powiadają. To jedno 

pewne, je gazeta przenika jUi teraz we 
w8zyl!tkie warstwy społeczeństwa. Czytanie 
pism etało się naszą etrawą pow8J:edni,. 
Pit!ma z treści/ł informllcyjnlł syskały eo. 
bie dziel!iątki, a %a granicą setki tysięoy 
e~ytelników. Katdy chce wiedzieć, co si", w 
iwiecie dzieje, każdy ciekawy nowin naj­
'wie~ezych. Jak druk, z jednej strony, u· 
mo1!i"ił rozsyłonie no\vin w nieograniczo­
nej liczbie egzemplarzy ciekawym czytel­
nikom, tak z drugiej, telegl"of nie pozwolił 
tym nuwinom si", zestarzeć. Zawsze iwicże 
i coral inne wiadomości-oto hasło prasy 
informacyjnej. Te~o łaknie zaWsze sprag­
niona rzesza czytelników. 

Nie tak Jawniej bywało. Przed zapro­
wadzeniem telegrafu-nowiny dochodziły 
wprawdzie do interesowanych, ale po pow­
nym czasie; były to już łakocie często od­
grzewane, choć i tak smaczne dla nie wy­
brednego podniebienia naszych przodków, 
delektujących się lekturą pierwszej u nas 
wydawanej gazety w Krakowie w 1661 ro­
ku, a wkrótce potem przeniesionej do War­
ezawy pod nazwą .,Merkuryjusz Polski," 
redagowanej przez Jana GorozynB. Gazeta 
ta trwała nitldługo. Dopiero od roku 1729 
ustaliły się czasopisma polityczne, kiedy 
Jan Naumański zaczął wydawać w War­
uawie "Kuryjer Polski." 
Zkąd nazwa "gazety," choiałbyś wie­

dzieć czytelniku? Oto już w 16 wieku, w 
mieście Doźól"f, Rada Dziesięciu wydawała 
"iadomości pisane i wystawiała je w mie;­
scach publicznych, gdzie za opłatą drobnej 
monety-gazeta, wiadomości te czytano. 

Jesteśmy więe na ziemi klasycznej "gdzie 
cytryna dojrzewa," jak mówi poeta nowo­
czesny. Tu należy szukać śladów i zacząt­
ków wszystkich cfasopism-tu, IV Romie 
Cezarów. 

Rzymianie nie mieli wprawdzie dzienni­
ków, jakie my czytamy, ale korzystali l: 

listów osób znajomych, żeby się dowie­
dzieć, co 8ię w Rzymie dzieje, Cycem np. 
pisze do Attyka: "rozwiązułem zwój two· 

ich listów, które pod moj, pieczęci, tro- prowincyj. Tak np. Cycero odbierał je 1t' 
skliwie chowam." Kiedy tenł-e Cycero Cylicyi, w Azyi Muiejezej. Potem te A.ctIJ 
rządził Cylicyjlf, drngi jelot0 przyjaciel Ce· d'iurna wracały do arcbiwum państwa i dQ­
liuu nietylko mu donosił o wypadkach etarczały wielu rzymskim hiatorykom ob­
politycznych, ale posyłuł mu pamiętnik fite,o materyjału do dzieł hietoryaznych. 
clyli dyjar"ju8Z, jale sam w liście do niego Po przenie.ieniu etoliey z Rzymu d() , 
po,yiada: "jak katdy w twojej eprawie Konstantynopola przestały aeta wyohodzić, 
głoaowal, znajdziesz w przyłączonym pa- ponieważ wa~niejsze rozporz,d,zenia rz,do­
mi~tniku, r:awieraj,cym miejskie wiadomo- we publikowały ai9 w pr6winoyjaoh prJ:ez 
śei, l: któryoh wybierzeez co się epodobl\." komisarzy, pubieraj,oych za to znaozne wy­
Były to jUi cll:asopiema z programem do nagrodzenie. 
nanych podobnym "A.cta diurna" - dzieje ~ takioh zaezlłtków dziennikaretwo za 
dnia: wiadomości rz,dowe o dworze i ce· naezych Czasów rozrosło ai" ogromnie. W 
carekiej familii, opisy podróży i uroczy- Stauaoh Zjednoozonych Ameryki niec!ość, ie 
sto8ci, oraz mowy miana IV senaoie, Oprócz I każde większe miasto pOl!iada Iwoje własno 
te~o, mieli Rzymianie ,. Oommentarii rerum dzienniki, tygodniki, ilustraoyje, ale naj­
urbanarum," uo których najęci pisarze mniejsze nawet miasteczko ma "Zasnlł ga­
zbierali wiadomośoi o tem wazystkiem, co zetę, zajmująo,. eię kroniką miejscową. Roz­
się w Rzymie działo i które wiadomościa- chody wielkiego amer"kańskiego dziennika 
mi brukowemi n8Zwaćby można. Podawały "New-York-Heroldą" przewyższaj,. sum~ 
si~ w nich drobne nowiny o wystawie podatków niejednego państewka, a agenci 
sztuk pi~knyob, opisy walczących z sob1ł tego pisma posiadajlł za granic,. nieograni. 
gladyjatorów, wiadomości o teatrze i kronika czony kredyt, np. Stanley. Główni redale­
wypadków nieszczęaliwycb, do których życie torowie lepiej Sił płatni, niż ministrowie. 
etarej Romy niemało materyjału dostarozało. I u nas piśmienniotwo peryjodyozne zna· 
Nowiny dotyez'"8 osób prywatnych o uro- cznie się rozwinęło, 1V ostatnich ezezególniej 
uzeniach i ślubach pomieszczano z urzędu latach. Mamy pod ręką statystyczne dane 
od czalu uprowadzonia prawu. le:. Papia za rok ubiegły 1888 i 1889, któremi 
Poppaea, ponieważ tylko po takie m ogłosze- możemy się podzielić z ozytelnikami: 
niu rodzina mogła odebrać nagrodę za po · W roku 1888 wyohodziło w oałej Rosyi, 
większenie siIJ familii. W czasopismaoh tych wyjąwszy Finlandyję, 661 wydawniotw po­
widzimy ju~ prawie te same działy, co w ryjodycznych: w języku rosyjskim 493, w 
naszych, zaozłwszy od wiadomoici dwOI'- polskim 76, w niemieokim 49. Najwi~cej 
skioh, a skończywszy na oficyjalnyoh o~ło. pism wykazują: Petersburg 193, WarIZaw" 
neniaoh. Korespolldencyje z prowincyi by" 75, Moskwa 70. Codziennych gazet w Pe· 
wały nieczęste, wyjąwszy bardzo sensacyj . tel"sburgu było 20, w Warszawie 14, \V 

nycb wieści, jak np. o wybuchu powstania, Moskwie 10. Specyjalnych naukowych w­
o trzęsieniu ziemi, lub czegoś podobnego, Peteriburgu 109, \V Warszawie 27, w Mo­
moglłoego zainteresować silniej mieszkań· skwie 26. Widzimy z tego, te pierwsze 
ców metropolii. miejsce po Petersburgu zajmuje Warszawa, 

Kto redagował te pisma, nIlpewno nie jako najwięcej zajmująca się polityką, na­
wiadomo. Domyślamy się, że wyżsi u- uką i najwięcej ozy tająca. W Petersburgu 
rzędnioy, jak kwesto!'zy i pretol'zy, pod na 927,093 ludności wypada 193 pism tj. 
których komendą znajdował się liczny za· jedno pismo na 4,800 mieszkańcó\v; w Wur­
stęp piiarzy i reporterów. Wykońcl'!ony azawie jedno pismo na 6,060 mieszkańców 
egzemplarz wystawiali na widok publiczny przy 459~298 ludności; a w Moskwie, która 
na forum, gdzie każdemu woluo było go liczy 75:3,469 mieszkańców, wydaje się jed­
czytać i przepisywać. Znajdowuli si~ zaś no pismo na 10,760 ludności.-JeŻeli znów 
chętni pl'llepiaywacze, którzy, za uubl'ą o- porÓwnamy liczbę gazet politycznych z 
płat!}, kopie wy!yłali do najouleglej6zych lic..::b!} mieszkańców danego miasta, to spot .. 
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kamy tli~ z ciekawym faktem, że jedno 
pismo wyohodzi ty Peter.burgu na ~8,970, 
w Warszawie na 26,723. w RewIu na 8.650, 
8 w Tyflisie n:l. 14,860 ludności, czyli, że 
naj więknymi politykom.nami 81} niemcy, 
dalej idą polacy, a nareszcie mieszkańl'Y 
Kaukllzu. 

W 8amej War8zawie w roku 1889 wy­
chodziło pism 77: z tych po polsku 69, 
wliczajlje w to dodatki z odrębnym pro­
~ramem, po rosyjsku 7, po żydowsku 1.­
Na prowincyi: w 10 LOinstallb "Gubernakija 
Wiedomosti," nadto wŁodzi 3 wydawnictwa: 
2 po niemiecku, 1 po polsku i po jednem 
piśmie w Piotrkowie, Kaliszu, Kielcach, 
Radomiu, Lublinie i Płocku. 

N ajatllr8ze gazety w Rosyi są: .. Peters­
burskija Wiedomosti" i "Petersbarcrer Zei­
tung" liczące istnienia 163 rok;'" "Moa. 
kowskija Wiedomoati" 134 rok; "Rigaache 
Zdtung" 114 r. U nne wWarszawitł najstar­
szem pistHemjest "Gazeta Warezawska" 116 
rok; po niej idzie "Kurjer Vt'arazawaki" 
69 rok; tl'zecie miejece naleźy eię "Pamięt­
nikowi Towarzystwa Lekarskiego" 50 rok, 
a ,., Biblijoteka War.sza \Y!!ka" dobiega 49 lat 
s\Vego wydawnictwa. Jeżeli w~tecz się co­
fniemy, to dorobek na polu pracy okoto po­
dniesienia tej gałęzi piśmiennictwa w po­
równaniu z tern, co teraz zrobiono, okaże 
się mato zBacznym. Ku schyłkowi 18-go 
wieku, \" epoce sejmu czteroletniego, ukulluło 
.ię wpl'awdzie dużo ulotnych pisemek i kil­
ka. peryjodycznyoh, ale egzystencyj a ich by­
ła nietl'\'I'ata; dopiero po roku 1820 po­
wstaje żywszy ruch na tern polu, nieprzel'­
wanie wzmagająoy się aż do dni naszycb, 
którego wymownem świadectwem są wyżej 
przytoczone etatystyczne dane_ 

K. Laudoll, 

* *' * Starać się być pożytecznym dla bliźnioh-
to obowiązek każ6e~0. 

Stać aię istotnie choć nieco uż,.teClznym­
to I!Izczyt marzeń i szczęścia. 

St. Srudniaki. 

Cel, zakres i sposoby działania 

Zdaje się nie podlegać wątpliwości, 
iż or~an wychodzlłc y na prowincyi powi­
nien mieć u nas głównie interesa miej 8CO­
we na celu; że zaś z\Yykle praca jest tem 
pożyteczniejszą, im mniej się rozpraiJza, Ił 
więc koncentruje, zatem organ prowincyjo­
Duluy "inien, zdaniem nU8zem, usunąć z Pl'l)­
gl'amu s\vego przedmioty więcej ogólnego 
znaczenia, Polityka zatem, sztuka, literatura, 
})owinny być postawione na ostatnim pla­
nie, jesli nie całkiem odstąpione pismom 
wychodzącym w środowisku źyllia umysto­
wego, jukiem jest \VarszawlI, Każdy pl'a­
wi!! z prenumeratorów pisma prowincyj 0-
nalnego czytuje pisma warszawskie, z nich 
więc czerpie wiadomości politycznc i lite­
rackie. W Warszawie redaktor, mając 
licwy zastęp współpracowników, łacniej 
t.ym szerokim zahesam sprosta0 potl'Ufi; 
na prowincyi, gdzie nieomal, że jedna 
tylko osoba pracą 8\Vi} catą treść pisma 
wypełuia, żądać niepodobna, aby te przed­
mioty miały oryginalne Opl'Uco'\\'uniei by­
łyby to zatom pl'zel'óbki, zabiel'ahce miej­
sce rzeczom ważniejszym . Zaubodzy tei 
jeateśmy, aby \y mieście pI'owincyjonalnem 
posiadać kilka pism poświęcających się in­
teresom różnych warstw społecznych, lub 
propagujących odmienne kierunki; nasz 
zatem organ Pl'owincyjonalny winion zaj­
mować się interesami wszelkich wal'st \V 

$[.iołecznych, nie zostając pod wpływem 
wyłącznym żadnego z pl'ądó IV filozoficz­
llych, lub wyznaniowych. 

Przelle Iyszystkiem pismo prow incyj onalne 
powinno zaheślió sobie grauict.: swej ozia­
łulno:lci, a ouru wszy kilka np. po wiatów, 
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mających ł~oznośó, czy to adminietraoyj ną, 
ezy historycznł lub ekonomieznlf, tę miej-
8COWOŚĆ zrobić polem obeerwacyj i wnioll­
k6w. ~ak ograniczywszy pole działania. 
gorąco) wytrwale stllrać się, aby stanow­
(lZO nic, co 8ię tyczy objawó\v tycia, lub 
jego zaetoju, nie uszło oka redakcyi. Opi­
sywać więc tę miejscowość pod względem 
geograficanym i etnograficznym, badać jej 
florę, faunę i bo~actwa kopalne, zbieraó 
dene odno8zące się do jej przeszłości, jej 
sztuki, przemyełu i handlu, notować obja­
wy życia moralnego i ekonomicznego, sta­
wiając wnios~i tycZ'ące si~ jego poprawy. 
Budżety nnast, działaloosó władz gmin­

nych i sądowych, instytucyj kredytowych, 
klls oazczędnołci, stan gospodarstwa rolne­
go, fabryk i zakładó" przemysłowych. 
kwesty,ie sanitarne, stan dróg, komunikacyj 
i t. p. i \yszelkie desiderata mieezkańców 
powinny znaleźć odgłos w organil3. Reua­
Iccyja jednak nieoh nie ogranicza się na 
dl'ukowaniu tego, co życzli \Vi nadeślą, ale, 
co jest naj ważniejsze m, uiech eama obser­
wuje, zbiera dane, stara się o koreapon­
dentów, etO\Yem rozwinie pracę aktywną. 
Obserwacyje zaś winny być robione grun­
townie i bezstronnie, a wnioski wy powia­
dlme z taktem, bez namiętności i z cat,. 
cywilną od wagą. 

Gdy tak pojmować i wykonywać będzie 
swe zadanie organ prowincyjonalny, miesz­
lcaniec okolicy znajdzie w nim potrzebne 
mu dla celów życia codziennego informa­
cyje, myśliciel pomoc pl'zy odtwal'zaniu 
obrazu pl'zesztego Jub obecnego położenia 
danej miejscowości, a mąź stanu lub dzia­
łacz społeozny, materyjał dla stawiania 
wniosków o niezbędności tej luL innej w 
przepisach reformy_ W "eT b dt . .uaus ran . 

Jeden tylko szczęścia dzionek 
,V licznym poczpie smutnych lat, 
J edno ja3ne \V dal spojrzenie 
Z poza gorzkich łez obsłonek, 
Co rzue~j~ gęste cienie 
Na ułudnych marzeó świa.t! 

DzioDek Hzczęścia! ab, to dUzo, 
Bo i świat mioł krótki mil'" 
A już odtąd wieków tyle ' 
Gromem bity, gnany burzą, 
Bez spoczynkU ku mogile 
W zatracenia pędzi wir. 

Śnieg siwizną go przyprUBza, 
Starość w żyłacb ~tudzi krew; 
Ju~ w nim serC\l nie wre lawą. 
Juz \V ni m krzepnie twórcza. dusza, 
Już i słońce moiej jaskrawo 
Patrzy w padół z górnyeh stref, 

Zastę!l mogił rośnie co dnia, 
A z nich wieje śmierci cbłód 
I tamuje Życia tętna; 
A tu jeszcze cbci WOŚ0, zbrOdnia, 
O l<eB chleba waśń namietna 
Dogj:abiają Bozy lud. ' 

A cboć tyle nędz ohareza 
Starzejący bied ny ślViat, 
Mimo grzechy, ciernie, gl'oby, 
Dotąd jeszcze ll8m wystarcza 
To wspomnienie krótkiej doby­
Raju szczęścia, z młOdych lat! 

* * •. ;t. 
I cóz rajem świata u)"ło 

"W niemowlęctwa jaRuych dniacb? 
Wiek bez żądzy i tęsknoty, 
Z sercem dzieeka, z męzką silą, 
Witlk zachwytu i Jlrostoty 
Bez wyrzutu IV błogieh snach, 

Czysta. pralVda nieskazenie 
Widniejąca z Bozych dzie!; 
Rozum łatwy, niemozolny , 
Myśl tak jasna. jak promienie 
Blasl(ów słouca. i wzrok wolny 
0,1 OIOl\mień szruc~uych szkieł. 

Człowiek iście był człolViekiem, 
Wolę Bożą wcielał \T czy;:!; 
Z niebem, z ziemią w świt:tej zgOdzie, 
Upojony matki mlekiem, 
'V CBłej kochMł się przYI'odzie, 
A przyroda w luólu swym. 

Dzisiaj cz~zością ćllli przestlVorze, 
Pękła z niehem świ<:ta nić; 
Człowiek Bogu hardzi w dumie, 
Choć sam bóstwem być nie moze, 
l'rostym zwierzelll być nie umie, 
A człowiekiem nie chce bye. 

Raj w~pomina, lecz nie zdoła 
Gorączko\\'yllU stłumić żądzi 

Już maluczkim wstyd mu zestaó, 
Z mędrea wyrość nil. anioła, 
By odbóstwić ludzką postać 
I przed Bogiem kornie kląc ! 

II< * 
* lIin1ł światu wiek dziewiczy 

I nie wróci bodaj już; 
Ale człowiek w pitlrsi wła~nllj 
Ma swój światek tajemniczy, 
A w nim jeszcze spotka jasny 
Dzień, uwity z barwnych rói. 

Dzionek szczęścia-to dzień śIYiłlta 
I niet) Iko każdy z nas 
Czci w nim urok tajemnitlzy; 
Sam Bóg 'IV niebie go pamięta 
~ na poczot zllsług liczy, 
Ze duch zakwitł aby raz. 

Bo i krzaczek lichym bywa, 
A raz strzeli w cudny kwiat; 
Tak i dU~Ja ma ewą chwilę, 
Że jak al'(/\ rzewna, tkliwa, 
Zabrzmi pieśni'ł \V całej sile, 
Co 'IV szeroki leci świat. 

Czasem skąpiec bywa hojny, 
Zwyciężywszy chlliwość swą; 
Tchórz si ę rnęz ku zetrze z wl'og!elll, 
Męrlrek w trwodze bugobojnej 
Zuiża czoło w proch przed Bogiem 
I ożywczą płacze łzą" 

Czasem żądny krwi morderca 
W pokntlliczy wp!\da szd, 
I rozpustllik wdtyaem zdjęty 
Czuje młodość w pulsaOh seroa 
I miłoścI ogień święty, 
Co 'IV nim długo guuśnie tlał. 

CZ:lsem próżny, nad poklaski 
Radby przenieść cichy trud; 
LZIl szydercy wilgnie oko, 
Wzrok obludy lśni bez maski, 
A mizantrop z czcią giębok~ 
Idzie witać Boży lud. 
Może jutro biedni oni 

Do wad zwykłych wrócą ZltÓW, 
Lecz i ta tryumfu chwila, 
W którtlj wielkość się wyłOili 
~ drobnej duszy-już umila 
S1l'iat p81Dilłtek, wątek S:lów! 

To raj lud~ki, to kwiat życia 
Ton energii ducha szczyt; 
Taki dzionek świecąc jasno, 
Strzeże duszy od rozbicia, 
Wrllca wiarę \V zallność własną 
I zhawienia zbli1a świt. 

'l'aki jeden szcześcia dzionek 
W wyobr~źni wiecznie tkwi. 
Znoje pracy lIam osładza, 
Drży ll3d nami jak skowronek, 
I p"cii>sza i odmładza 
I rozchmurza. zwi~łe brwi. 

A cboć tyle llędz oblll'c,t" 
Tego żye.ia marny pucb, 
Mimo lata, ciernie, gl"oby, 
Do SU ów błogich nam wv~tBrcza. 
Czar wspollluienia krótkiej dolJy, 
Gdy nad poziom wzlJil si~ duch! 

T!Jtlls Oh!Jliczkowski, 

REZULTA.TY-

Ubiegająey dzillsiątek lat śmiało naz\vaó 
można naj bugatszym w obecnym stuleciu w 
odkrycia i wynalazki w dzieuzinie przy­
rody, W chwili, gdy 1!~ll1ijalny Edison za­
ktada pra·\vdziwą fabrykę \yynalazków; gdy 
udoskonalonym s\vyrn fonografem, z jakim 
zaprodukowaŁ si~ na ostatniej wy3t&lvie, 
\vprowadz!l \f8zystkich w zdumienie; gdy 
wszechświatowej sławy EIffel każe Dam po· 
dtiwiać poetęp nnuki i s.ztuki jnżyniel'skiejj 
w ch \,ili tej i medycyna, dzięki pl'allom 
tak geuijldnYllh ludzi jak PaAteul', Koch, robi 
olbrzymi krok naprzód. U dosknnalonyul 
mikroskopem odkry\yują cały świat nie~lOa· 
nych dotąd, niewidzialll]ch gołem okiem 
istot żyjących, wrogich człowiekowi dro­
bnoustrojów chol'obotwórllzych-bakteryj i 
gl'zybkó IV, ktoryru do życia potrzebną je3t 
śmierć pana stworzenill-cztowieka. 

Dzięki lieznym pracom w dziedzinie mi· 
kroskopii, etara bogini Hygea rodzi now~ 
naukę, mikl'obiologiję, któl'lI dziś, Jako za· 
led wie dwunastolenie dziewozę, piękne i jut 
wyrosłe, wieleo llam obiecuje w Pl"ZI­
azłośoi. Dzięki jej, znllmy już przyczynę 
wielu chorób-co uln.twia wielce zadanie 
walki z niemi i "'Jll'llwadza ua pitll'\v8zy 
plan konieczność zapobiegunia powstawaniu 

1 

chorób, a tem saUlom POdllO.!Ii ważność hy­
gijeny. 

Dziś, wskutek odkryć baktel'yjologillznycn 
gtó\Ynym zadaniem hyg;ijcny jeat walka. i 
niszczenie o \vyoh chorobot WÓl'lIzyllh dl'()-
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bnou~trojów, ku czemu najlepszym środkiem 
jest .zacbowanie czystości. MOili\yie nuj­
"iękezą czystość ouzieży" mieszkań, pod­
wórz. ulic. zaleca każdy lekarz-hygienista. 
Chirurgija dzisiejsza, świetne rezultaty za­
dziwiających operacyj winn~ tylko bez­
wzgll,)unej Ilzystości wszystkiego, co ma 
styczność z operowanym, a i w poło-
2nictwie, o czem niestety nie cbcą wiedzieć 
nasze "roztropne kobiety" (sagcs femmes). 
naj pierwszym warunkiem powrotu chol'ej 
do zdl'Owia i uniknięcia gorączklJ,wych cho­
rób - jest bezwzględna czy~toŚć. 

Dl'. Emil Wolski. 

Z pośród klas społecznych li nas i na 
obczyźnie żadna nie zażywa obecnie więk~ 
Bzej rządów opieki, ogólniejszą nie cieszy 
się sympatyją, jak włościańska, Uznają w 
niej wszyscy Biłę wielką teraźniejszości czy 
pn,yszlości. pierwiastek wszystkiemi in­
stynktami zachowawczy, grunt stały wśród 
1ądów ruchomych. 

Po usamowolnieniu, uwłaszczeniu i usu­
nięciu wspólności, kwestyja włościańska na 
Zachodzie w nowej znów postaci załatwie. 
nia oczekuje. Równy przez kilka pokoleń 
podział spadku okazał się dla włościan 
zgubnym. Karłowacieją osady, przygnę­
bieni dtugami włościanie schodzą nu. wy­
robników, wysiedlają się do miast i za mo­
rza. Skutkiem tego utrzymanie osad więk­
szych w niepouzielności uznano w Niem­
czech i Austryi za warunek nieodzowny 
niezależnego włościan bytu. Przymusowe 
drogi, w tym celu przedtem używane, do­
wiodty zupetnej swojej niepraktycznośei. 
Mężowie stanu, uczeni, publicyści widzą 
obecnie rntunek jedynie w środkach, do­
urej woli włościan pozostawionych, do któ­
rych wszakże wszelkie trzt:ba przysposc>bić 
ututwienia i uuć zachętę! Pierwszym jest 
połączcm'c 1'ozrz/tconych clziałków osady w je­
dną całośó; uru~im-roZ8~erzcllie wolności te· 
stamentowej dla wlościan, upo ważniające 
spadkodawcę do zapisaniu. oSlldy w jedne 
ręce, z obowiązkiem spłaty rOlheńst\la; 
trzecim wreszcie-kredyt hypoteczny, dają~ 
cy środki na tę spłatę. 

Osuda, w catość skupiona, daje włościa­
ninowi możność postępu gospodarczego, za­
chęca go do dźwignięcia kultury, a skoro 
stworzy on znojem swoim jednostkę orga' 
niczną, to już podział onoj będzie mu 
wstl'ętnym: poweźmie on chęć zachowania 

jej w całości, Jak dojść do tego, nauczy 
go prawo o wolności testamentowej. Kl'e­
dyt hypotcczny da możnoM biorącemu osa­
dę u wolnienia się ou uciążli wych długó w 
prywatnych. Chęć, umiejętność i możnosć­
to warunki wszelkiego powodzenia,-te 
stwarzając, rozwiązuje się kwestyję, 

Nie czekając długo, czynnie przystąpio­
no do rzeczy w Niemczech, Obok tego, 
coraz potężniej rozwija się tamże działal­
ność spoteczna. gospodaroza i cywilizacyj­
na Związków wlościar1skich, W ypl'owadza 
ona włościan z biernośoi na drogę inicyja­
tywy i z klusy przerabia ich na stan. 
Związkom włościańskim rząd Pl'Uski z po­
czątku niecbętny dziś poparcia nie odma­
wiu; z każdym rokiem cOl'az szersze obej­
mują one koła luuności, stają sil} coraz 
populamiejsze, coruz w owoc płodniejs7.e, 

Na wszystkich tych drogach wiele, bnr· 
dzo wiele zastosować u nas potr~eba, zasto­
sować można i należl/. 

Józef Jeziorański, 

WykopaHska dawnych monet 
w gubernii Piotrkowskiej, 

Od czasu UO czasu dO~,.jlldlljemy się o 
wykopaniu tu i owdz:e dawnych f,ieniQuzy 
czyli, jak się lud nasz wyraia, o znalezie­
niu skarbu.2awsze bowiem skrz\!tni ludzie, 
czy to w czasie zaburzeń wojennych czy 
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nawet w Czasie pokoju, bojąc się utt'l~ty pospolitych okazów, Miejsl.l!1 znalezienia SJ­

ciężko zebranego groszu, zakopywali w zle- bie nie przypominam. 
mi pieniężne swoje zasoby, aby je ukryć Około r. 1876 nosił się jeden negocyjant 
przed okiem chciwych na cudze mienie ra- z podobnem wykopaliskiem obejmująecm 
busiów. Podobne zakopywania szły zawsze monetę z epoki kt'óla Zygmunta I-go. Były 
w parze z jednej stl'ony z ul'Odzajnością zie- w niem przeważnie gl'osze pruskie zarów­
mi, o ile tu. dozwalała rolnikowi gromadzić no hólewskie jak książęce i nieco szelą­
większe nad swoją potrzebę o~zczędnoścj, z gów, Oprócz grosz[ł, książęcia Pruskiego 
drugiej z wypadkami, jllkieh która okolica Alberta z roku 1529, który do rzaJszycll 
była teatrem. Notowanie zatem miejsc, w należy oka7.ów, wszystkie inne były zwy­
których zakopane w większej ilości pieniądze czujne, ule bal'llzo dobrze dochowane, nie­
zostały znalezionemi, jak równiei epoki cza- które z świeżym zupełnie mennicznym po­
su, któI'[~ przedstllwiajt!, nie jest dla h:storyi łyskiem. Grubszej monety nau grosze wcale 
kraju obojętne. w tem wykopaniu nie byto; miejsoll zaś 
Z dawnych np, ziem, obecnie gubernije Król. gdzie owe pieni~dze były znalezione właś­

Polskiego składających, wykopalbka monet ci ciel nie umiał czy też nie chciał wy­
X-go i początku Xl-go stulecia mamy tylko mienić. 
z ziemi Płockiej i Łużyckiej; dostarczyły Do tej samej epoki oJnosi się jeszcze 
ich także w znacznej liczbie poY\.iaty Wiel- wykopalisko znalezione przed pal'U miceią­
kopolskie pod panowaniem pruskiem zosta- cami we wsi Dtutowio, a przeszło 700 
jące, !1łowem cała okolica ówczesnej Polski sztuk drobnej monety w sobie obejmujlce. 
nawiedzona wszczętą przez m!IZUra Masła- Skarb ten zakomunikowany tutejl>zemu 
wa domową wojną, Z końca Xlg-o i Rządowi Gllbernijalnemu przez miejscow/ł 
pierwszych lat XII-go wieku mamy wykopa- powiatOWi} władzę, przestany został komisyi 
liska z ziemi Kl'akowskiej, Lubelskiej, Łę- Ardleogl'!lficznej w Petersburgu zkąd do­
czyckiej i Wieluński~j, z końcu tego wie- tąd nie wrócit; w aktach tylko zanotowanI) 
ku znalazły się w Wielkopolsce i Kujn- lata z któl'ych składujące go pienii}żki po-
wach. z wieku XIII wygl'zebane zostały cho~ził'y., ' 
częścią w ziemi Kl'Ukowskiej, a częścią IV I Ple~lądze z plel'wszych lat wleku XVII 
Kujawskiej i Płockiej. Słowem wszystkie z~alezl,o~e zostały o,k~t? r. 1850., na gr,un­
te wykopaliska miały miejsce IV okolicach (lIC kO,S(llelnym w mleSCle Brzezl~ach 1 w 
1ll'odzajnych, mogących rolnikowi więcej cał')SCl tameczneu;lU, p~'oboszczowl zostały 
chleba nad ścisłą potrzebę dostllrczyó. od~l\ne. Byt~ to, JU~ Dle?O g~'ubsza mO,net!\ 

Dziwió się zatem nie można, że ziemie zt?zona ,głowme ,z ol'tow l, szostakuw. _ 
dzisiejszą G\1berniję Piotrko\1'ską skta~a. ~I~d,zy plel'w8zelDl, by ly, prawHl w l'ÓW lIe,J 
jące, pod \vzględem swej wydaj ności skąpiej ~losc! tak króle~skle k,'~la Zygmunt:!. Ul» 
od natury uposażone, żadnego z tamtej e- Jak 1 prusko-I~sll},żące, bIte p,od stemplem 
poki nie dostarczyły wykopaliska, Nie zby- ówczesneg,o kl!lęma Jozefa Wilhelma BI'a ll­
wało wprawdzie i tutaj na po wodach oba- denburgskIego Elekto~a. Rz~dszy?h ,okazó1v 
wy najścia nieprzyjacielakiego, zwłaszcza w wcale IV te?"l wykop:~hsku me, wldzlałem, a 
wieku XIII IV czasie Tatarskich najazdów, na w~zystklch ,zn~ćJu,ż było slady dłuższe-
ale widocznie nie było co w ziemi ukry- go mIędzy ludzml oble~u. , ' 
wać. Musiały to być wówczas okolice u- O m?netach z czasów Jana ~aZmmlag , 
bogie, mniej od innych zaludnione, dopóki które SIę w rÓ,żnyoh s~ron~c,h kr:lJu uosyć 
ich nie ożyw ił - przemysł mieszczański pod cz~sto_ wykopuJ~, mówIł, mi Jede~ ,z ,ob/w:L­
panowaniem króla Kuźmirza Wielkiego :el! plOt~'ko~!sll:l~go pOWIatu, dZI~ JUZ me­
do nich wpl'owadzony. zYJący, ze SIę kleuY,8 w wtasny~ J,ego domu 

Najdawniejsze też pieniądze jakie w tych mles~~alnym przy .Jego od,!~Hv,am~ ~nallL­
okolica,'h w większej ilości z ziemi z08tały zły, 1 ze kazał ~ nich zrobIĆ dla sleble sto­
wydobyte pochodzą dopiero z dru~iej po- łowe śrebla.-;-Mlał.y to ~:rć same tala~y, za­
łowy XIV stulecia, bo pojedyńczo znajdo- pewne w ~lększeJ CZęSCl Bra}>anck'e lub 
wanych Czeskich groszy króla Wacł~w!l hollende~ilkle, które u nas me rZILdko w 
w początku tegoż wieku bitych na u wagę wykop.allskach nlłpotkać można. • 
brać nie można; wspomnieć tylko należy o TaKIch ta1al'ó~v z k?~ca ,17 -go stule?lI~ 
dwóch następującyoh: zapew,ne w czaSIe drugiej ~voJ~y Szweuzkle] 

1-0 wykopalisko w Lubośni pod dawnem za krola ~ngustu II w ZIe~Ill~ zako~a?y~h 
miasteczkiem SzczercowtJm znalezione oko- wyorał, Dleu~wn~ znaczną, ,1108Ć WłOSCltUlIn 
ło r. 1850 zawierało wyłącznie dl'o bni} we WSI W ~h ~lCdl'zyńsk,leJ pod Częs,t~cho­
monetę króla Kaźmirza Wielkiego, zł\), Wą, kt6r~ zydz! natychmlast roz,kupIlI tlk 
żoną w większej części z m:\łych denarków dal~ce, ze z n~ch tylko .. 4 sztuki zdołano 
koronnyllll z niewielką st Jsunkowo ilością, złoz~ć Rzą~lowl G~be!'nIJalnemu d~a zu~o­
półgroszków, między któl'emi znalazł się ~UnlkOWaDla komlsyl ~l'cheo~l'!\f~czneJ W' 

jednak bardzo rzadki półgrDszek spółczes- l eter~bul:g~. Były pomlędz~ Dle~11l 3 ,Bl'a­
nego królowi Kaźmirzowi Ziemowita, kaią- bunck,le l ~eden h~lll:lnderOlk~ bIte mIędzy 
żęcia całego Mazowsza, Była to widocznie lataml 1631 a, 16,90, , 
jakiegoś Ql'Obnego właściciela chudoba. . O W y~opamu podo,bn!ch ,talarow w oko-

2-0 wykopalisko w Mierzynie pod Roz- h~~ W oh Dl',zaZ~o,w?J k.tedy~ słyszałem? be~ 
przą, mniejsze nieco ocl poprzcdnitlgo,obej- bhzszego ~lt?lt obJas~lem,a; m,c zatem w,lę~eJ 
1Il0wało także w liczbio kilkuset sztuk pru- " tem mieJscu p~wled~leć Ule m?gę, ,I ,l~ 
wie wyłącznie uenarki i p6tgl'oszki tegoż teg(" sprawozdame m?Je na tej krotkleJ 
króla Kaźmil'za, Było pl'zytem parę oka- wzmIance mu szę zakonozlć" " 
Z0W drobnej Czeskiej monety i kilkana3ci e J{azm, Stlollczynske, 
niemych zupełnie denarków z wyciskiem 
po jednej stronie hetmu a po dl'Ugiej orła. 
Wi~domość obszerniejsza o tem wykopali~, 
ku w swoim lizusie w łamllch P iotrko \v­
skiego "l'ygodui,\ ~ była zamieszczoną. 

Jagiellońskie monety XV,o wieku, tal;: 
często u nas zn'.\jdowane, nie wiem czy się 
kiedy w większe] liczbie w tutejszej gll­
bernii pojawiły. Dopiero z wieku XVI-go 
kilbL takich odkryć zaznaczyć można, 

Najdawniejsze z nich miało miejsce z'\ 
cJasów naczelnikostwa Piotl'/l Jal'llu~zki,}­
wicza IV Piotrkowskiem powiecie (1852 --
1861); zawierało zas w sobie groszową i 
drobniejszą monetę z epoki kl'óla Zygmun­
t,\ Augusta, przeważnie IV Gdańsku bitą, IV 

pOśl'ó(l której zu"lazło się kilka niezbyt 

FZTERY PORY fOKU, ('~) 

I. 
Drży we~eiem piel'ś człowiel:1, 
Kwhtów rojem strojne liłoai<;:, 
Ze\v~7.ad ku Ilam czaruja,ce 
Biją w-ooie, • 
Szumią pie~lli,\ drzew konary, 
Zieleniej~ IV polach kło~y. 
Zewsz~,l kn nam hano ,)nijue 
I;'łyną glosy, 
::lwiM się tęczą lilieni IV SłUIICO, 
Jak jedwabiom szyt3 krosna, 
Gdy ua lltdzi i M II 'Via ty 
Pn.yjlll.io '''iosu?, 

--:\":-;-"l""Cu:7'z-,;""'sć:--:-1 i III (wiosna i jeiieul były jll4 tlru: 
kOIV<lnei cz(>.s~ II i lV (lato i zima) zostały świezo 
określolI':) dh uae pf~e~ szallo'Vlleg,) autora .Leny:' 

(Przyp, Red,) 
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II. 
Plynie górą słońce złote, 
Z clI-lą błysków jasnych zgrają, 
Wśzystkie wiosny obietnice 
Dojrzewają: ./ 
Dojrzewają w polach kłosy, 
Dojrzewają w duszach czyny, 
Dojrzewają cnoty ludzkie 
Ludzkie winy; 
Z~siew wiosny owoc niesie, 
Niesie plouów dań oC/gatą, 
Gdy D:\ ludzi i na kwiaty 
Przyjdzie lato. 

lU, 

Gasną w duszy człeka ognie, 
Opadają w lasach liście, 
Więdną kwiaty, co tak kwitły 
Plomieni:icie. 
Stygną zwolna w piersiach serca 
I na ustach milkną ple:ini, 
Życi P, jako drzew konary 
Staje w ple:ini -
I mijają dni słoneczne 
I mijają dni uniesień , 
Gdy na ludzi i na kw:aty 
Przyjdzie jesieil, 

IV. 
Ponad ziemią całun siny, 
U stóp naszych śniegów puchy­
Bije z nieba, bije z ziemi 
Spokój głuchy. 
Lodem zdęte mdleje życ,ie 
I padają ludzkie serca, 
Ani ślauu nie zostllje 
Z łak kobierca, 
Wszystkie słońca złote plony 
Smierć w zagłady uścisk: ima, 
Gdy na ludzi i na k"iaty 
Przyjdzie zima. 

JJIarJall J as il!ińczyk. 

PAMIĘTNIKI. 

rrYDZIEN 

Rozpatl'Ując się bliżej w wielkim mro· 
wisku społeoznem, dojrzymy nie jeden ży­
wot pędz~>ny w ciężkiej ,pracy mozolne~~ 
odpvchania olbl'zymich odłamów gałęZI I 
skat przez czas t,la~rl)mad:Łon~c~. W tej 
walce z piętrząceml Się zaporami, Ileż pot­
knięć ileż upalików naliczyć można! Jak 
tl'Uddo utrzymać równowagę, dźwigujilc 
brzemię nad siły, wobec grożących co chwi­
ła przepaści i złudnych omamień! Ten sto­
sunek jednostki do otaczających ją warun· 
ków i sam charakter tego stosunku wytwa­
rza owo błędne pojęcie, że dzisiejsze spo. 
łeczeństwo nie dostarcza żadnego zgoła ma· 
tel'yjału historykowi. 

A przecież samo notowanie fllktów i ta­
warzvszących im okolicznośoi miejsca i o­
sób byłoby wielce pouczlljące. PI'zekollato­
by ono, że żadna, chwil~ żywota sp,ote,czn~­
go nie pl'ze\lhodzl marn:~, ale zapIsuJe SIę 
pl'acą jednostek, często meznanych lub błę­
dnie sądzonych. 

Ztąd myśl badawcza wyprowadza wnio­
sek 100'iczny i zarazem postulat społeczny. 
Za pisujmy kaid! o bj a w . życi~, ,notl;lj my 
skrz\ltnie wszelkie zdarzeniu, UJ mUjąc Je \V 

formę pamictników, oświetlajmy, ich tr~ść 
jasną pochodnią. pr~w,dy, ,ogl:ze,,:aJrD.Y tchme· 
niem miłości, ogaI'ma.Jącej Wielkich l małych, 
upI'zywilejowanych i upoRled~onych. Czy­
tająo kUI·ty IV. ten, spo~ób zaplsa~e, pO,tom­
ni powiedzą: l Olll mają swoJą historYJ\)' 

Bronisław Bieńkowski. 

i~ ~~ 
Jeśli kiedy los zawistuy rzuci. cię IV da~ 

leką krainę, między obcych lud~l, pozbaWI 
widoku rodzinnegQ nieba i życzlt wych twa­
rzy-nie z&~omiu~j nif!dy. kim jesteś i coś 
winien ziemI rodZInneJ! Jako pszczoła zło­
toO'wal'a leci na dalekie pola, za góry i la· 
sy7 by tam zebran~ miody ~a~ieśó do ro~ 
dzinnef!o ula, tak I ty pracuJ l oilzczędzUJ 
na obcej ziemi, abyś z .czasem ~ógł za­
nieść pod strzechę 1'0dzlllną ob~lt~ pl~ny 
twych trudów. Edward SWleClmskt. 

Goldynga 5 grudnia.. ----

Znany jest frazes, że narody szczęśliwe 
nie posiadują, historyi. Nie przyznając 
mu prawdY' bezwzględnej, musimy prze· 
cież zgodzić się na to, że olbrzymia prze­
strzell czasu, oddzielająca epokę sielanko­
wą ludzkości od naszef!o stulecia, pełna 
jest materyjału poiąd!tnego dla historyka. 
Ma on badać stopniowy rozwój ludzkości 
i ciągły jej pochód po drogach postępu 
i oświaty, boó niepodobna zaprzeczyć, że 
pomimo milijonowych przeszkód i zapór 
rodzaj ludzki posuwa się niezmiemie \Tol- N A S Z C "E L_ 
no, ale niustannie po krętych, wijących Stworzyć człowieka-to u['obić jego du-
się spiralne, niby wąż, linij ach wytknię - sZę, wolę, charakter. ., 
tych jej przez dziejową Opatrzność. Dla Stworzyć czl'owielm-to z Istoty Ciem. 
umysłu wnikającego w głąb istoty rzeczy, nej, nieświadomej, wykształcić jednostkę 
już Bama ta obsenvacyja nastl'ęcza obfite samodzielną, za czyny swe wobec własne­
pole do wniosków, nie pozwalających strn- 0'0 sumienia oupowiedzi'llną; z samolubnego 
cić wiary w lepszą ludzkości dolę; ale :goisty, wYI'obić członka społeczeństwa, 
przeciętna jedno<:!tka patl'zy inaczej, rozu- gotowego pl'acę życia dla dobra współ-
muje inaczej i, opierając się na ternźniej- braci poświęcić. .. 
szości wyprowadza wnioski wielce ponul'e Stworzyć człowieka--to rozwll~~ć Jego 
i smutne. W takich chwilach zwą.tpień myśl umysł, pokiero\uć sercem, rzucIe w du­
mimowoli zwraca się w przeszłość i zatrzy- ezę posiew mOI'alności ~ zasad, które ~u 
muje na świetlanych k:1l'tach historyi na· przez całe zycie przyśwIecać b~dą; kaz~~ 
rodów, a widząc je w pełui ruuhu i życia, tchnienie przyrody, każdy obJaw mysh 
oddane pracy nad szczęści em włusnem, ze· społecznej poch wycić i do tych ce lów 
stawia czasy dawne z bezbarwną, szar:t twórczych użyć. 
przędzą, z któI'ych snuje się tkanina dni Stworzyć człowieka-oto zadanie kobie-
dzisiejszych i t worzy inny aforyzm, bar. ty-matki. 
dziej dogadzający jej uuchowemu lenist W?, Stworzyć człowieka!... Czyż jeszcze ci 
że: i nieszczęśliwe narody nie mają hl- teO'o zamało? ... Czy to nie dość zaszczytna, 
storyi. ni~dość wielka, niedość płodna praca? .. 

A tymczasem, pomimo calej rzekomej Jeśli masz rozum i serce; jeśli kochasz 
apatyi, jaka ogarnia społeczeństwu, one ży. społeczeństwo twoje i prag?iesz jego. do­
ją, choć zdrętwiałe, uśpione. Każdy orga- bra; jeśli czujesz, że w twoJcm. rdęku J,~go 
Dizm, a więc i społeczny, musi przecho- los spoczywa; jeśli masz. samo~le z~ .oupo­
dzió chwile niemoey i obezwładnienia, ale wiedzialności, jaką, wychowują~ dZleck?, 
jędrniejsze, zdro\'ł'sze jego członki mają przyjmujesz na siebie wobec .kraJu: to Ole 
obowiązek troszczenia się o prawidłowe zatęsknisz za inną pracą, za Inną emancy-
czynności, całego. ~atl'oju, a na~ew~zystko pacyją. .' 
o czystosć kr\'ł'l Jego. A "krwllj Ojczyste ZI'ozumiesz że zadame twoJe wielkie; 
ciało nal'od~ opływa~ącą je~t język"! jak: . bo taki będzi~ kraj, jakich mu ~a~ki da­
do~rze pOWIedZIał Llbe,lt. ,:::;p~łeczenstwa dzą synów, tukiem społeczeństwo; Jakle CÓI'­
mają tę kl'ew własną odzywH\ć l poz~alać ki które wychowają. 
jej \Y ozystości nieskalanej rozlewać Się po 'Wota na nas epołeczeńsbvo-ku nam 
,,:szY8tkich arter.fjach z,bi"rowego żyw~ta. zlVrac~ją się oczy tych" co dążą ~u c0t,'az 
'l) dl'ogą. ~pe~nq ~ne Jeuną c:ląstkę wlel- jaśniejszym celom. Nie z.aw[edzmy ,Ich 
kIego zauanla I stwlel'~zą odwrotną. Pl'a~v, zaufania. Uczmy się same l wychOWUJmy 
?ę ~rzy~oczonego ,wyż,eJ, afol'yzm~, wyraza- luuzi-stwarzajmy człowi~ka!... , 
He ją Dleco Odn1łenUleJ: wszystkie narody Ellulija Dobr:::.anska. 
mają historyję. 

~1 

p ó Ź NO. 

Rwać się w świat sztuki juz dla mnie nie pora, 
Gdy myśl bez skrzydeł, a w sercu tak sucllo! 
Kiedy zwątpieniem dusza moja choru, 
NIL głos nadziei już za.mknięte uIlho! 

* * * Nic mi j uz , nie żal, nie pragnę uicztlgo; 
Poco mam ruszać na. morza niezllaue ? 
Niech płyną iuni, j'1 im z brzegu mego 
Kr zyknę: Szczęść Boże l i w miejscu zostanę. 

* * * Nie drię przed bnrz~, nie lękarn rozbicia, 
Wiec nie z obawy wypl'awy nio dzielę, 
Bom ja już dawno w nawalaicacll zycia, 
Bieuny rozbitek na duszy i ciele. 

Adolf Heillrich. 

stefan Czarniecki 
obrolim\ Piotrkowa. 

Imię teO'Q bohatera, świecą"e z po za 
mroków p~nowani!L Jana Kllzimiel·za. bla­
skiem pierwszorzędnej gwiazdy, ściśle si~ 
łączy ze smutne mi dziejami Piotrkowa pod-
czas pierwszego najścia SZI~eJÓw. . 
Zgnębionym 11:.1 umyśl? ml~sz,ka,ńco~, H­

czącym pod ciężką dłOnIą na)ezdzC}y, Jedy-
ną pociechą byty wieści o m~źnej obl"u,nie 
Jasnogórskiej twiordzy, g;dzle zaI?kn,lęta 
<fal'lItka wojo wnikó w, bezsllnyoh llHlWlast 
i księży. opierała się już miesiące całe 
przemagającej sile wrogów. I ~to pou ~I). 
nieo roku pańakiego 1655 zduml~nyl~ ml,e­
szkańcom Piotrkowa przedstawił Się me­
zwykły widok. Od strony Częstoeho,~y. 
WŚI'ód śnieżnej zamieci, uj ['zano wydU IvaJą-
ce się IV nieładzie zastępy l'ajtal'01V szwedz­
kich. Na twal'zaeh tych mardowyllh synó\., 
Sk:andyn!lwii, malowała się przygnębienie 
graniczące z I'Ozpaczą; bujaźń czarów, któ­
rym przypisywali SW.) kl~skę, wy~rąc~t~ 
D!ljmężniejszym oręż z dłom. PrzynaJmmeJ 
zemstę swoją mogli wywrzeć na bezbl'on­
nvch mieszkańcach Piotrkowa; to lez wszel­
kie!!o rodzaju uciemiężenia, nieznośne kon- ~ 
trybucyje, spadty na nie~zczę.śli we mi~sto. 
Rozpasanie żołniel'stwa me miało w·amc. 

Tymczasem odżyt duch IV nal'odzle, Na 
od ,dos potrójnych wici Królewskich, \Vzy~ 
walących wszystkich obywnt~li pod u­
tI'utą czoi i wiary do obrony ojczyzny, tu 
i ówdzie zaczęto ch wylać za broń, pomna­
Ż'ljąc szel'egi u"ijującego się, po k['aju 
Czal'OieckieO'o. A niemało 11lIat roboty 
dzielny woj~woda Ruski, ?o Szwedz,i j~k() 
robactwo rozpełzli po ha)u, wszędZIe Ich 
było pel no. Podobny btyskal'ł'icy, wpau!), 
im na karki' o każdej dnia i nocy porze , . l 
łowi i niszczy nieprzyjac16 a; rozproszony 
w jednem miejscu o mil dziesiątki zjawi!), 
się jakby z pod ziemi, .by pomścić dozn.a­
ną kl~skę. "Zawsze dZIeń l, noc na konIU! 
nie dbając ani o namioty, am o kal'ety, anł 
o wyśmienite potrawy i trunki. Ale po­
O'oda czy nie pOlYoda, zaWsze jednako, po-hi'''' ,. 
karm oneO'o jeżeli je~t, wędzonka, a napoJ 
woda, pościel wojłok, a wezg~owi~ siod!o.n(*) 
powtarzano IV mieście, pocieszając 8H~ na­
dzieją. prędkiej z jego strony pomMy. 

I nie zawiodła ona. Gdy sam Jan Ka­
zimierz oble:ya stolicę, Czarniecki na ozeta 
lekkiej dywizyi, ukazuj~ się ~od k{mie~ 
ezerlVc~ w lesistych okolIcach PJI)tl·kowa. 

Komendantem szwedzkim był naÓwczas 
PirODj nie z!lniedbał 011 przygotować wszeł­
kich śl'Odków obrony. Z jego to rozk!\zu 
mUl'y okalające miasto zostaty wzmocn~one; 
na nich blankowanie ahas rusztowame" z 
mocnych 'dębowych pali bl:on~to pl·zy~tępu. 
Gdzie mur byt słaby, WZOleSlono palIsady; 
rÓlvnież mocny częstokóŁ utrudniał przy­
stęp do ht'amy krakows~iej, przed, któr<t 
płynąca rz. Strawa nieWielką stanowiła u-
stonę· " 

PI'óżne st.'U·unia tam, gdZie raczej strzedz 
się tl'zeba było wewnętl'ZIl"go nieprzyj ac.ie­
Ia! Był nim knżdy z miesz<lzan z utęskme­
niem wyciągający dłonie ku b.'aci,om, d~. 
żącym na od~ie<lz. '\Y pru wLlzie d runie te nls 

*) K'on'c7.ka Joachima Jerlicza, 
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miały oręża, bo od pierwszej chwili zaję- nymi późnym jesiennym wieozorem przy 
~ia Piotrkowa, Szwedzi nietylko odjęli świecy; ale jakoś mu nie szło-koledzy 
Im takowy, lecz według słów naooznego wcześniej lekoyje nazajuh'z zadane odro­
świtldka, "cokolwiek mieli w Cekhauzie bili i. spać się pokładli, a Gucio niby ślę­
swoim Miejskim wszystką munioyję im po· czał jeszcze nad książką. Sen i bezczyn­
zabierano"; modłami więc tylko wspierano ność są zaraźliwe; to też i Guoio uległ ich 
oblegających. wpływowi i postanowił pójść za przykla-

Niedługo trwalo oblężenie. Dnia 25 czer- dem kolegów, zwłaszcza, źe w tym dniu 
wc~ 1656 1', przy odgtosie dzwonów wszy- dziwnie nie był usposobiony do pracy; po· 
stklCh kościołów Piotrkowa i radosnyoh wziął natomiast stały zamiar wstać wczas 
okrzykach ludu, zwyoięzcy wkroozyli w i, naturalnie przy świecy douczyć się tego, 
starożytne mury miasta. Czarnieoki ohwi- co mu brakowało. - Gdy się już do snu 

-li jednej nie tracit. Dowiedziawszy się, iż układał, spostrzegł, że ma jeduą-jedyną za­
Szwedom przybywa w pomoc zdl'adli wy pałkę. A jeśli ta go zawiedzie, to czem świe­
hołdownik polski Fryderyk Wilhelm, a cę r!lno zapali? co będzie z lekcyjami? ... 
zj ~dnoczone wojska nieprzyjaciół w po- Poszedł po rozum do głowy i potarł za­
spIesznych marszach posuwają się ku Ło- pałkę; ta zagorzała jusnym płomieniem, a 
wi~zowi, postanowił wzmocnić oJzyskane Gucio, zapewniony ojej dobroci, zadmu­
śWIeżo stanowisko. Wiedząc z doswiadcze- chnął spokojny świecę, odwrócił się do scia­
Di~ właenego, że zamek stojący za mura- ny i chrapnął... 
~I miasta, panująo nad okolicą, ułatwia Co tam nazajutrz było z lekcyjami, nie­
Jego zdobycie, rozkazał ogołocić go z wa- pamiętam-dość, że mieszkający razem z nim 
łów i wszelkiej obruny, tak, iż lu~tratoro- na stancyi koledzy, zaraz rano IV klasie 
wie zcsłuni w lat kilkanaście później, zna- opowiedzieli o eksperymencie Guciai któ-

_leźli mury "funditus zniszczone i popso- ryś z nus krzyknąt "a to ci panie medyk" 
'Wane na rozkaz JW. Wojewody Ruskie- no-i Gucio został "medykiem". 

go." Nie dosyć na tem: słusznie obawiaj:ijc Drugi epizod z zyci!, Gucia, był dla nie· 
_ si.ę, aby Dieprzyjac~el z tej strony nie ku· go mniej wesoły; a jednak jak sobie go 

SIł się o zdobycie grodu, zawalono ziemi/} przypomnę, pomimo woli uśmiech na twarzy 
Wolborską bramę, pozostawiwszy tylko na mi wywołuje; bo się teź wtedy cala kla~a 
wycillczki ciasną furtkę. Przy ochotnej po- uśmiała serdecznie. 

-mocy ludności miejskiej usypano na czte· Byliśmy w klasie trzeciej (1853 r,). Sala 
rech rogach miasta t. zw. beluardy: jeden nasza mieściła się na końcu korytarza, na 
na rogu od Krakowskiej bramy ku 00. którym majdowała się takźe i kancelaryja. 
Bern~r,dynom, dI'Ugi naprzetiw klasztoru 'Viadowo, że nietylko uczniowie nadają 
Dominikanów, trzeci narożny idąc od bra- sobie przezwiska, ale i przewodnicy ich nie 

_ my Wolbol'8kiej, czwarty "in poetico" s~ od nich wolni. Mieliśmy więc Drucia­
pl~banii piotrkowskiej. "Skuteczną obl'onę rza, Mahometa, Pana Franciszka, Owala jak 
te) fortece opatrując J,MP. W-ila Ruski, zawdy, Mikusia i innych. Przezwiska te 
teJ'lIźniejs7Y piotrkowski 8torosta, tedy od· wypisywano guzikami olowianemi, scyzo-
13.zukawezy onę y cale z rąk Szwedzkich, rykami, cyrklami, kredą, piórem, czem kto 
umiejętnością, mocą y dzielnością Hycer- mógł i gd.zie mógł, na ścianach, katedrach 
stwa w Diwi.ziey J. M. zostawające re- tablicach i ławkach, bodaj nawet palantem 
cupel'owawl!zy Fortefikacyją taką zalo- na piasku. 
żyt" **). Jednemu z nnjzacniejszych, najzdoluiej-

Tak więc wspólnie z krajem całym, Piotr- szycb i najwięcej mlodzież kouhai,ącydl 
ków Czci W S;efanie swego obrońcę. Naj. zwierzchników, dostał się przydomek, "Cwik"; 
wymowniej przyznawał mu to zaszczytne chłopcy bowiem podpatrzyli, że byt wielkim 
miano i Sam ocalony Król Jun Kazimierz, zwolennikiem tej gry w kat'ty, świeżo do 
darząc go coraz wyższemi dostojeństwami kółek tow urzyskich wprowadzonej. Wyraz 
a do lioznych starost\v, które posiadał, do- ten częściej może od innych byt wystawia­
dawszy i piotrkowskie, wakująco po zgonie ny nil widok publiczny, bo i osoba najwię­
Jerzego Ossolińskiego. Akt nadawczy pod- oej miała stosunków li: uczniami ze względu 
pisanym został na znmku w Dankowie d. na swe stanowisko. 
10 D1aja 1657, gdzie bawił naówczas król Razu pewnego DRSZ "medyk" GUlJio, 
wraz z małżonką i całym dworem, podej- spóźnił się do klasy; biegnąc jednak kory­
mowany gościnnie przez kasztelanu kra- tarzem nie stracił sposobności, i, minąwszy 
kowskiego Warszyckiego, kancelal'yję, kr,edą na czarnej lamperyi wy-

1'Ilichal Raw1'cz lVitallo wsh'. kaligrafował "Cwik", będąc naturalnie pew­

Ze szkolnej ławy+ 
Jednak cl1ły szczęścia wątek 
Sldada jakaś cLHlów chwilka, 
Jaki~ uroI" uczuć kilka, 
Kilka z młodszych lat pamiątek. 

J, B. Zaleski, 

W tych dniu ch odeb,'alem list z Fran­
cyi od jednego z kolegów, z którym, wl'az 
z cztel'dziestu innymi, przed 30 z górą la­
t.y oru,ściliśmy ła wy szkolne tutejszego 

glmnazYJum. 
Poczciwy Gucio nie zapomniał o mnie; 

przesyła pozdrowienia i przypomina różne 
a różne figle i wydarzenia koleżeńskiej py_ 
ta ('o robią: Generał, Kozico, Polifem, Di­
ni, Major, Pytyja, Faja (od dużego nosa 
tak zwany). Pamięta więc przezwiska, któ­
re z różnych okoliczności młodziei; sobie 
dawała. 

Gucia 2waliśmy "medykiem." Niewy­
bitnych zdolności, zbytnią pilnością nie 
grzeszył; lubiany jednak był w klasie dla 
wesołego humoru, swoich figlów i dobrego 
serca. Miano "medyka" zyskał z powodu 
odbytego doświadczenia z zapałką. W dru­
giej klasie w r, 1852 uczył się wraz z in-

.. *) Akta Pod~J karbiiIBkie. Lustracyj", lGGl r. 

nym że go nikt uie widzi. Tymczasem 
nie~iczęście mieć chciało, iź właśnie z kan­
celaryi wychodził posiadacz przydomka, 
DOBŁt'zegł on spóźniającego się Gucia, i 
widział, jak się zatrzymał w korytarzu, wi­
widocznie nie bez przyczyny; doszed r więc 
do tego miejsca, wyczyt!,t fatalne I,Cwik" 
-i, tuż za Guciem, który jak bomba wpadł 
do klasy i pl'Zycupnął w "ławie", wszedł 
nasz poczeiwy inspektor. 

Z chmuJ'ne.go oblicza wyczytaliilmy, że 
się D!1 burzę zanosi; daj Boże aby tylko bez 
piorunów, które wyrzucał JJ ie Jowisz a 
"Siapa" (stróż szkolny) z żylalitaj lewicy; 
był bowiem mańkutem -ale miał lewą rę' 
kę, oj. kto wie, czy nie lepiej od Liszta 
wyrobioną!.. 

- L ... ski, na środek!-za~rzmiat głos in-
spektora ... Odetohnęliśmy, bo z pocz ątku 
nie wiedzieliśmy, kogo i jak:a niespodzian­
ka Apotkać może. 

Gucio wy!'zedł na środek klasy i przy­
brał minę obojętną, choć tam pewno wio­
łąJku mu zakręciło. 

Coś to napisał kredą na korytarzu? hę? 
- Ja? .. nic panie inspektorze .. , 
- Jakto nic - wyjmuj kredę z kieszeni 
uisz to samo na tablicy. 
-Iudaga<lyja miała widocznie służyć do ze­

brania dowodów materyjalnych przcl.'.i w wi-
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nownjcy. (Kreda w kieszeni - charakter 
pisma bez opinii biegłych). 

- KI'edy nie mam, i co mam pisać nie 
wiem-wybełkotał Gucio. 

- Prymus! daj mu kredę. A ja ci po­
dyktuję. 

Gucio wziął kreuę w rękę, stanął przed 
ta.blicą i wytrzesz0zył oczy. 

- No, pisz l 
- Ale co? 
Gucio nie dał się złapaó. 
- Pisz więe... pisz więc... no pISZ". 

6wik-dodał z naeiskiem. 
Gucio zawinął ręka.w, rozstawił nogi, 

machnął ręką i, J.O paru wykręta.ch w 
powiett'zu, począł kaligraficznie sztychować 
wolno, litera po lit~rze 6 ... f ... i ... k ... ·-aż 
uformował wyraz Gftk, 

Tu już natura pedagogiczna inspektora 
wzięła górę nad osobistym żalem, jaki mógł 
ch wilowo powziąć do chłopca; zawołał 
więc: , 

- To Gwik pisze się przez f? .. pl'zez f 
hultaju? Jesteś w klasie trzeciej i nie wiesz 
jesze~e tego? .. 

- Marsz do kancelaryi! - a wy--dodał 
zwracając się do klusy-pamiętajcie, że kto 
bazgrze mlwy i ściany, ten jest urwis zawo­
łany! 

Gucio z nosem na kw in tę poszedł do 
kancelu,I'yi, a za nim inspektor; my zaś 
śmialiśmy się ze sprytu Gucia, który, o ile 
wnosić moźna było, na nic mu się nie 
przydał. 

W kancelaryi, oprócz krzeseł okalają-
6ych stół sesyjonalny, na którym leżały 
dzienniki klasowe-- stało krzesełko za pie­
cem, wprawdzie wyściełane, lecz do siada­
nia nie używane. Do czego slużyło-wie­
dział "Siapa" no, i ci ... (a i tacy byli) któ­
]'ym rozum napędzano do głowy, 

Czy Gueio wtedy spróbował elastyczno­
ści wyścictanego krzesełka-nie wiam; dość, 
że wróoił do klasy z miną niby wesołą, 
może clloćby dlatego, że oala afera juź 
przeminęła; zapewniał jednak, że pl'ÓCZ nie­
go i inspektora, nikogo więcej, nawet lISia­
}1Y" IV kancelaryi nie było i że go inspek­
tor ... pocatowat. Zapewnienie to nie wytą­
czalo możności, iż pocalunek mógł być 
uklljeniem wyrządzonej chwilo\vej przy­
krości Gucio" i, ku czemu zresztą obecność 
"Siapy"nie była k?nieczną; bowiem i t,ak się 
zdarzało, że karCIła ręka przewodmka w 
zastępstwie rodzicielskiej, a serce post fe. 
stl~m pocałunek na twarzy delikwenta wy­
ciskało. 

Gucio ziśeił nazwę 7lmedyka"j jest bo­
wiem, jak pisze, starszym ordyn'ltorem w 
Centralnym szpitalu w Tours (Francyj a), 
i pisze zupełnie poprawnie po polsku, 

Poczei wy nasz inspektor długo jeszcze 
przewodniczył młodzieży; jako emeryt spo­
tykał za wsze życzli wość i szacunek u daw­
nych swych uczniów, i dopiero przed kilku 
laty wynieśliśmy zwloki człowieka obywa- f 

teIn na cmentarz tutejszy, a zasłużoną pa­
mięć tablicą w kościele pijarskim wmuro­
waną uczcili. 

Kochał on dzieci-i my teź kochllliśmy 
go szczerze I Jan St1'ahler. 

JY.I:ŁODOSCI L. 

O, nie ucieliaj l" Acll, ehwilę jeszcze: 
Niech twym powabem 01.0 napieszczę, 
NieclJ dawnym ogniem pierś mi zaplonie, 
Gdym w ideał6w stawał obronie, 
Gdym zbierał skrzydła w górę do lotnI 
0, nie ueiekaj już bez powrotu, 
Bo w piersi m ojej ~ ustka zagotlci. 
O, nie uciekaj, moja młodości l •. , 

Km'ol Hojfmcm. 

Nie jest to nowem odkryciem, źe t, z. 
"inteligencyj a" może i rowinn~ wywierać 
wpływ na masy Dlniej oświecone i nada­
waĆ kierunek niektórym d~żeniom i aspi1'a­
cyjoJU tych mas. Ró vnit~ż utartym kOrDU-
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nltłem i pewnikiem jest, że ten wpływ po­
winien hyć dodatni, że kierunek ten po­
winien być taki a nie inlly,-u jaki I~iano­
nowieio - wszyscy dobl'ze o tern Wiedzą. 
Nie zawsze jednak zastana wiamy się nad 
sposobami zdoby~ia o,!ego w.Pływu i owej 
możności ducbowego klel'ol'VDlctwa, 

Za jedną z najnie~a~vo~uioj8z!ch dróg 
potemu u waża~ po.tlmesl~nJe pOZt~~U mo· 
1'IllneO'o samej llltehgencyl do t3klej wy"!!,)­
kości~ że by mogb ona pozosttdym warst­
wom ludności przyświecać pI'zykładem, że­
by mogła wzbudza~ IV nich wy80~ie pcHza­
nowanie i nieo!1I'UIlICZone zaufal1le, Do te­
go bynajmniej ~ie wystarczaj!! sa~e ~ylk~ 
ćnoty publiczne. I w pl'ywatnem t::YCtU, l 

w !1ronie przyjaciół i znajomych, i pt'Z~ 
ocrni'sku rodzinnem i IV pracy zawodowej 
p~winniśmy się powyższemi zasadclm,i kie­
rować. Zwłaszoza nie należy zapommać o 
nich wtedy, kiedy wchodzimy w stos,un,ek 
z ludźmi innych warstw społecznych, I kle~ 
dy intel'esa tych lullzi mogą. l'ię z naSze t~l 
znaleźć w kolizyi, Wtedy należałoby stę 
rządzić ścisłą sprawiedliwością" a .n~wet 
SUl'owością dla siebie; wyl'ozul1Uatosolą. a 
nIlwet wspaniałomyślnością dh stl'ony pr~e­
ciwnej; należałoby nie cofać się nawet Ule­
kiedy przed poświęceniem s:-vego m,atc!'~: 
jalnego interesu, przed of~arą z JakleJs 
cząstki dochodu lub z czasu I pracy, p:ze,d 
ofial'ą bezinteresowną, ponoazoną IV linię 
wyższej idei. Mówię tu o stosunkach tu­
kich, jak chlebodawcy zo słu~~, udwo~ata 
z klientem, lekarza z chorym l Jego rodzmą, 
jeśli ci ostatni do kiasy mniej oświeconej 
należa, 'V szelkie podejrzenie ze strony lu· 
dzi pl:ostych, ~e 'pr~ed~tawi,ciel intelig,enc~i 
postępuje z nImI llIestuszme, p~wod~Je s~ ę 
chęcią. korzyści osobistej - odZiera mtel!· 
gencyję z wszelkieg? Ul'oku ,w umysłach 
tych ludzi, podkopUje zaufaUle wzglę~em 
tych, którzy dla ogólnego, dubra, zauf~metll 
cieszyć się powinni i otwiera ml~dzY.Jedn}ł 
a drugą etl'oną. przepaść, w której oble zgi­
naĆ mogą. 

'W danym czasie i miejscu jeuność, wza-
jemne zaufanie, wpływ i kierunek, o ,któ­
rych mowa powyżej, bal'~zo u:ażne są l ku· 
nieczne. Ważne są zaś I komeczne do tc~ 
J:!o stopnia, że cnoty prywatne, ~ako poslu: 
żyć moO'ące za o!1niwa łączuoścI IV danej 
sytuacyi, zamicni~ą się W publiczne., ~~k~ 
takie, winoy shć pod ko?trolą, Oplllll, I 
wszelkie czyny, przeciwne lm, Wl11ny ule­
gać surowemu skat'ceniu. Nie, n~le~y ,za­
tem zbytecznie się obruszać, Jeślt mek16dy 
i w słowie drukowanem spotykamy 5Ul'OW­
azą nieoo ocenę czynów danej osobistości! 
wchodzących napozór w zakros działalnOŚCI 
indywiuualnej, prywatnej. Dochodząc do 
te!1O wniosku mUSZA wizelako zastrzedz 
~ ,~ . 

się, że zdaniem mojem podobne ":kraczan!e 
w obręb życia prywatnego może tllleĆ ra~y~ę 
bytu tylko wtedy, gdy się odbywa w Il~llę 
powyższych, W niniejszym artykuliku 
wzmiankowanych zasad, i gdy nie jest ska­
żone cboćby najlżejszJm ęieniem prywaty. 

Sewer!Jn Szwarcenberg, 

* * Mitologiczna chronologija mieści pod unie 
O Prometeuszu wcześniej od mytu o puszce 
Panuory. Nieszczęsna ta puszka była wi­
doc:r;oie karą- na ów ród niespokojny, któ­
ry naudax o1nnia perpeti... • ,'uit pel' veiitn1n 
nefas," Powtó,'zenie tych mytów widzimy 
j dzisiaj: im więcej ludzkość kradnie z nie · 
bioe świętego ognia - wiedzy, tern więcej 
eierpień i boleści sypie się na nią z nie­
wyczerpanej puszki ... 
Może i mają slu!lzność ci, którzy w roz­

powsxechnieniu wiedzy wiJzą jedną z przy· 
czyn dzisiejszej newrozy. 

Witold Znatowicz, 

'!'YDZEIN MI 

N A M A R G I N E S I E... W interesie sztuki kościelnej. 
TeorJja społecznego życia, a życiowe 

doświadczenie i praktyka-to d wie, całkiem 
nieraz rÓllne, acz pokrewna sobio dzie­
dziuy ducha. Piet'waza, l'ozszcrzll.jąc hory, 
zont naszoj wiedzy i dając jej naukową 
podstawę, buduje śmiałe i bezwzględne sy­
stematy; dl'U~a, znie Iyalując dl) liclenia się 
z iBtuiejącemi f.)l·mami społecznego bytu, 
uczy roz ;v'llgi, cierpliwości i męztwa. Pierw­
sza-to owoc m02.olncj, zapładniającej du­
cha pt':Icy myśli; druga-to zdobycz ca­
lego lat szeregu, doświadczeń i prób ży­
ciowych. 

Pierwszą. posiąść ruoże każdy umysł, 
łaknący światła; dt'u~ą zdobywa ten tylko, 
komu pt'z,yado dłużej pracować na szerilzej 
flrenie życiu, Ztąd młodość hołduje piet'w-
8zej - wiek doj I'zaty przenosi drugą. SlICZę­
śliwy, kto umiał pc'godzić obie: uniknie on 
wielu szkodliwych drugim błędów i omylek! 

Teoretycznie wzięta najszczytniejsza nie­
raz idea, w pruktycznem jej zastosowaniu 
staje się uiewykon!llną, chybia i zamiast 
przyspieszyć, opóźnia jeszc:r;e szlaki postę­
pu, powodując I'eukcyję. Droga stopnio­
wych p'zeobrażeń jest tu najkrótszą, jak­
kol" iek pozol'llie naj dalszą być się zuaje: 
nie bUI'zyć zatem, lecz przebudowywać wy­
trwale-oto zbuwienna Wli'kazówb, jaką 
daj e pt'aktykn stn wianym z góry teoryj om. 

Pl'aivun to stura, ale zawsze jednako 
cenna; k:lżue bowielll pokolenie zaczyna od 
jej lekceważenia, a choć następnie przy­
chodzi do jej uznania - błędy, jakie po­
pełni, nie dadzą. się już powetować. 
Pamiętaj my, ie co cię przeżyło, upasc 

musi samo przez się, Któż jednak z nas 
zaręczy, że coś się i~totnie już przeżyło 
i że si ę nie odrodzi odświeżone nowemi 
soki? Nie spychajmy zatem nic i nikogo 
w przepaść zatl'acenia. Nie wojujmy nie­
nawiścią, bo taki plon, jaki posiew, a kto 
mieczem wojuje, od miecza ginie. 

·Wydźwigać raczej z powszecbnej toni 
I ogniem piel'si w lasnych ogrzewać, 
I nowe życie w dawny kształt wlewać, 
W wie!lznej za prawdą świętą pogoni­
Oto są. nasz e u rogi i cele, 
Do któI'ych dążmy przeobnżeni 
W ogniu czyściowych życia płomieni, 
Stnre60 Znicza nowi czciciele! 

Mirosław Dob,'zański. 

~'ł~(!W ~g~ 11\ł\~~~ 
(z dmmatłb "Boruta"), 

Gl'zeSlą ludy, gl'~eszą !<raje: 
Włoch przez spl'osne obyczaje 
W zaciętości swej próżuiaezej 
Klnie, bliżniemu uie przebaczy; 
Hiszpan smQtny i okrutny, 
Anglik chlodny, cbciwy, butny; 
Morze przejdlie z mioczem w dłoni 
Szwed i marną sławę goni; 
Niemca gubi głupia pycba 
I cudzego cbci wość l ioba, 
A Francuza rozpustnika 
Gubią tftńce i podwilta; 
Woloch zdradza cbciw zapłaty; 
Dla bulanki i f:Jrywaty 
Grzeszy Polak, sejmy zrywa. 

A to wdzystko nasze żniwa, 
Ludziom słodki grzech, 
A nqm czartom śmiech! 

* * .~ 

Grzeszą, grzeszą wszystkie stany: 
Pychą, zbytkiem wielkie pany, 
A obłucią mnich w klasztorze; 
Dworak zgina grzbiet na dworze; 
MiaRt pilnować ojców roli, 
S~lachcic myśli o swywoli, 
O hulance, łOlvatlh, krzyku, 
Rąbaninie na sejmiku; 
G rzeszy m ie~zczucb, grzeszą: chło pi, 
W wódce każdy rozum topi; 
Białogłowie prz ykrą CliO ta, 
Za strój, rozk03z, garstkę złota 
Zgubi duszę swą nien'iasta; 
,V złem już drobna dziatwa ,,'zrasta, 
Bo ma IV starSZyCh żywe wzory. 

A to wszystko nasza zbiory, 
Ludziom zgubny grzech, 
A nam czartom śmiech. 

Bronisław Grabowski, 

Biedni, znękani, nie stawiamy pałaców 
"ytwornyoh, które skupiałyby w sohie 
w8półczegną działalność al'tystycznił. Dom 
bankiel',\ i dorobkiewicz!> 1'H'zekłada. blysko­
tliwość tandety nuJ dzieła opromienione 
pięknem i uś wiQ<lone długich wiekólv po­
chodem, Lud·de owi nie ozują wdziQku 
przeszłości, mo wa. jej niezl'ozumiała dla 
nich - ideały zaś społeczeństwa bieżące 
uplastycznione w d~iełach sztuki, nie inte~ 
resują ich wcale lub przez próżność zale~ 
dwo ... 

- Za tego Kossaka uałem aż 250 rubli! 
co on mnie kosztuje!.. aj jaj! .. - prawi dzi­
siejszy Krczus, opt'owadzając cię po miesz­
kaniu B woj cm. Jego nic nie obchouzi war­
tość estetyczna obl'azu. 

Tego rodzaju wal'unki społeczne nie o­
twierają odpowiedniego ujścia dła bieżącej 
twórczości artystycznej, tem bal'dziej, że i 
rodziny nasze z nazwiskami historycznemi 
niedołężnioj.} i dają piel'wszeństwo sztuce­
ale mięst\, 

'Vięc piękno na ni Ivie naszej obecnie 
kwitnQ!'e przeważnie szuka l)l'zytułku wśród 
zagranicznych kątó w albo słania się nie­
śmiało Il stóp ołtarzu. 

Mówig "nieśmiato," uo i kościół, który 
kiedyś byt dŹlvignią. sztuki, źt'ódłem jej 
ll!.ltcllllień j motorem realnYIl?, dzisiaj nie 
w.ymaga od niej świętego ognia, lecz wi­
dziadettandety. 

I tutaj obojętności prąd powiał... Znaj­
dziesz 'l'prawJzie wyjątki, ale te nieled\vo 
na palcach byś policzył. 

A przecież i na tern polu m~żnaby 
dzielnie pracować, Kościót coroC7.nle wr­
daje ,viele pieniędzy Ila różne upiększem!l, 
Ilorocznie restauruje stare zabytki artyzmu 
lub nowe sorowndz2l.. Szkoda tylko, że owa 
robota i nahytki tuk często dają rezultaty 
ujemne. 

Niellawno np. widziałem w kościele po­
berna<1yńskim w Radomiu pyszne figUl'y z 
końca XV wieku, polakierowllne na biaro 
i ustawione na ołtarzu w jednym rzędzie 
z postacio.mi lichemi w stylu barocco, a o· 
bl'azv, piękne zabytki cechowego malarstwa 
z XVI w" przemalowane całkiem lub za­
nicdblme nielitościwie. 

W jednym znowu z kościotów na Litwie, 
(miejscolVosć zamilczam ze wstyuu) z ładnych 
obrazów malowanych na dt'zewle w epoce 
Zygmunta I widziałem zrobiony katafalk!! •• 

Ba, na lVet Warsza wa popełnia grzechy 
nodl,bne dowodem cze!1o J'est świeżo re-
t' - " staurowany kościół S-ej Anny, poberna.r-
dyński, w którym bracit\ Stt'za!ecllY za~a-
10wBli starożytne piękne fl,tlskt zakonmka 
X. Żebrowskiego i rozwinęli na ich miejscu 
nowe krencyje baroczne. , 

Takil,h przykładów wyk~załbym WIele, 
bardzo wiele. J estto w!lndaltzm, Z3.IVSz6 ka­
rygodny - niestety, uprawiany u nas za­
wzięcie. 

Jakby dla potwierdzenia opłakanego 
przysłowia, że "wolno IV Poltlce jak kto ?hce~ 
większość zwierzchników bezpośredmch I 

dozorów kościelnych kieruje się \V tej ro­
bocie własnym kaprysem lub ,niedoJrzałem 
widzimisię. O zdanie specyjahsty nIeled,~() 
że się nikt nie zatroszczy, fi o napraWie 
dokonanych niedol'zeczuości artystycznyeh 
nikomu się nie śni. 

Z pra wdzi wą przyjemnością zaznaczam 
wyją.tek, Zeszłego roku d~kor~tor W ł. ~ e­
zierski pomalo wat pl'z~zblterYlum kOŚCioła 
pobernadyńskiego w PIOtrkOWIe. Gdy kry­
tyka znawcy w miejsco,wym or~anie \~y'. 
tknęła monstrualność tej bazgranmy, mieJ­
scowy administrator ksiądz Smoczyński 
rozkazał ją zniszezyć i pomalować na nowo 
ściany z uwzO'lędnieniem warunków artysty­
cznych. Postępkowi temu dajemy poklask 
serdeczny! 

W interesie sztuki panują.cemu zŁemu za-
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radzić trzeba koniecznie. Niepodobna żą­
dać ani od ogółu naszego duchowieństwa, 
llni od dOEorów kościelnych, aby się znali 
na sztuce i działalności konsenvatorskiej, 
Jest to wiedza wymagająca sptJcyjnlnych 
studyjów, jukiemi nie każdy poszczycić się 
może, 

Wykonawców posiadamy dobrych; po­
trzeba ich tylko poddać umiejętnemu kie­
rownictwu urtystycznemu, a świątynie nasze 
st08unkowo matemi śt'odkami, osiągną cste, 
tyczny wyraz, 

Zdanie estestylm i znawcy archeologii 
sztuki powinno pl'zewodniczyć każdej pr:lcy 
:n-tystycznego lIharakŁeru, tak licznie po­
dejmowanej przez duchowieństwo i kościoły 
nasze. Czas by już było o tukiem zdaniu 
pamiętać, Gdy przyszłe wieki zaządnją. ra­
chunku, z działalności naszej, czyż za lekce­
ważenie interesów sztuki mamy się rumie­
nić? 

Nit: chciałbym wtedy przyjąć roli rzecz-
nika... F, K, ~lartynowski . 

Przyczyny i sposoby zapobieżenia de­
wastacyi majątków ziemskich. 

Za naczelną przyczynę, powodującą więk­
szą lub mniejszł dewastacyję własności ziem­
skiej, bezwarunko\vo poczytać milezy usu· 
wanie z I'I'untu inwentarza dochodowego 
i roboczego, w drodze egzekucyi na sutys­
fakcyję skarbu lun wierzycieli prywatnych. 
Jak \., rzemiośle warsztat, oraz wszelkie 
przybory i Jlal'zędzia specyjalność j ego sta­
nowiące, nie powiunyby być przedmiotem 
dochodzenia prawne~o-tak w mechanizmie 
1'(llnyoo, inw'entarz dochodowy i roboczy, 
stanowiąc podstawową dźwignię produkcyi, 
przez nikogo i pod żuduem pozorem z gl'Un­
tu usuwanym być nie powinien, 

Godnym wię<l pożałowania jest zWy<lzaj 
praktykowany <lZęStH przez władze f iskalne i 
sądowe, które, wbrew zasadom gospodarstwa 
spOfeeznego, wbl'cw obolviązująee mu dotąd 
rozporządzeniu Księciu. Namiestnika KI'Ó­
lestwa, OI'!IZ Naj wyżej zatwiel'dlonej w dniu 
10 st\'cznia 1871 1'ok.u uchwale b, Komi­
tetu <:Jo spmw Królestwu Polskiego-dn. 
puszczają egzekucyi za załegtości skarbowe 
luu pl'etenayje prywatne, na mal'twym i ży­
wym inwentarzu rolniczym, tak dochodo­
wym jak roboczym, z wiełk :! szkodą !lin 
rozwoju produkcyi państwowej i nlu'oclu ­
we!,o uogllct wa, 

W roku ogóln ej klęski, a tem samem 
spotęgo\vanej nieudolności płatniczej, bez­
względność w popieraniu zajęć inwentarzy 
na satysfakcyją należności skarbowyeh-nie­
pomiernie przyczynia się do powiększenia 
liczby urudków i dewastacyj majątków. 

Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, z mo­
cy Najwyżej zatwierdzonej w 1888 roku 
Ustawy, opierajlłc bezpieczeństwo swej po­
życzki na całej niel'Uchomej i ruchomej 
własności stowarzyszonego (dłużnika), czyli 
na skończonej i pl'awidtowo funkcyjonują­
cej jednostce gospodarczo-rolnej, z punk­
tu finansowego widzenia rzeczy nietylko 
nie posiada dobrej racyi w ułatwianiu wy­
żej stojącym wierzycielom hypotecznym 
poszukiwania swych preten~yj na rucho­
mym majątku dtuznika, ale przeciwnie, W 
dobie ogólnej klęski wyjednać winno na wła­
ści wej drodze, poszanowanie dla przepisów 
i intencyi prawodawcy, mocl których inwen­
tarz doebodowy i roboczy, stanowiąc inte­
galną część gospodarstwa rolnego, z gruntu 
usuwanym być nie powinien. 

Nie mOŻM się dzi wić, gdy dzisiej dla'jakich­
bądź przyczyn, niewypłutny czasowo właści. 
ciel ziemski, widząc gro2!łcą mu ruinę przez 
odjęcie zasadniczej dźwigni mechanizmu 
rolnego, uciekaj przed pościgiem władz 
fiskalnych lub wierzycieli prywatnych i 
wsuwa z gruntu inwentarz ruuhomy, co po· 
woduje pierwszą., lecz główną i jedyną 
l'rzyczynę dalszej, całkowitej dewastacyi 
majątku, Edmund Dobrzański. 

Nadolua d 8 Grudnia, 

T Y D Z I E N. 

l, 
tJielę i B:daj. 

Chodząc pl> ugorze, 
Cielę raz do rlttaja ta.k rzekło w pokorze: 
- Ty, co ciągle o braciach starslych mych pa­

miętasz, 
Wyśwhdcz i mnie dziś łaskę: d.1j mi elementarz; 
Cb~iałobym więcej bowiem umieć. niżli orać, 

Mój drogi! daj mi i poradź! 
- Ho! widziilz go-z pl'lekąsem rataj odpowia da-

Krótkn md rada: 
Cielę jesteś, dopI'awdy ja ci ~o nir, kupię, 
Gdybyś zaś, .. -Tu macbuięciem ręki tajemniczem 
Skinął i citJlę zlciąt kilka razy biezem, .. 

II, 
Bat i B~tllta. 

- Jeste~lOy przecież jednelll-I'zek! bat do batuty, 
Jej cJ.Jłodllem z nim obejście rll będ:1C ciągle struty, 
- Tak-I'zekła-posłallnietwo jedna.ko sig znaczy, 
'l'roebę tylko dajemy uczuć się inaczej ... 

J6zif Waśniewski, 

DWA SPOTKANIA 

Szedł ulicą do sf!du, Głowę miał pochy­
loną, t wal'z OgOI'Z :Ił-}, a ręce spl'aco wana, 
Utonąt cały w myślach i obawach: wybrnie, 
czy uie wybl'Uie? Licytować go miano, 
Tuż obok kroczy t wlaśnie młody elegant, 
wyniosły, z miną dygnital'z'l. 8poj rzat po­
gardliwie na zaniedbany ubiór pl'zechodnia, 
a btyszczą.cą gwiazdkę miał nad czotem. 
Poznał go przechodzień; spieszy t właśnie 
dl) niego, Przystaje wi ęc nieśl11iało i, po­
mieszany, zdejmując kapelusz .. , 

-- Pr:eepraszam ... panie dobrod zieju ... -
zaczyna pl'OSZąco, 

- Jak pan śmiesz? Na ulicy? Pan me 
wiesz, kto ja jestem?! 

, . .. . 
U płynęło lat kilka, szedł tą samą ulicą, 

ale szedł wesoło, szedł z podniesioną gto. 
wą. Wybmął-nie dał się żydom, nie uląkł 
się niemców, kawał rodzinnej ziemi został 
w jego rękllllh ... tej .. , swojej". po pra(lzia­
dach, Utl'zyma j'l, ]H'zekuze dzieciom i 
pl'awnukom, Szedt i, kręcąc wąsa, myślał o 
tych pruwnukallh, Wtem ktoś go zaC:ł:e­
pia. To on, tylko -bez gwiazdki ... jakiA nie­
wyraźny, jtlkiś \\iatl'em podszyty ... 

- Przepraszl.lm ... Panie dobl'odzieju .. ,­
zaczyna prosząco ... -Bl3z chlebajestem, wy­
leciałem, jak Boga kocham, nie mogę zna­
leźć mlCjsca ... uwiel'zy pan dobrodziej, sło­
wo honol'u daję, obiadu dziś nie jadłem ... 
Dał mu, Dat mu i w rękę i-dwie łzy 

współczucia .. , Leopold Swidel'ski. 

D:ogą wytyczną dla wszystkich-wial'a, 
praca i mitość. Na nich się opiel'ająo, stwo· 
rzyć sobie można względne szcz~ście. 

Wiara polega na niezbitych dowodach 
prawdy, stwierdzonej krwią milijonów; w 
pracy leży dobrobyt społeczeństw-w niej 
spoczywa ich sitai miłość wreszcie otocze­
nia swego daje naj I'ozleglejsze pole do u· 
ja wnienia przymiotów pra wdzi weg:o czło-
wieka-obywatel~... Julijan Fuchs, 

Dokument stylu makaronicznego z 1677 r 
(Akt rewokacyi Biskl1pSkiego), 

Znam się tym sCl'iptem mym, który libe­
re piszę, żem niewinnie illicitis A"tibus et 
Quaestuosis, faldis, na J-o Mości Pana Ka­
stellana Bl'zeskiego (GI'udzińskiego) Honor, 
q uael'ebam (lmnes nocendi Al'tes, i pl'zez 
pewno okazye ciężko laesi in Honore et 
Fortunis Jego Mości, jako tedy mea m a­
gnosco Culpa m y przed ludźLOi godnymi te· 
stor że peccavi, tak tym sCl'iptem swym 
wszystkie Actus Arcana SCl'i ptu Opel'a mea 
elimino, y znam do siebie ze irnpie egi; re­
voco, we wszystkiem illibatum Honorem 
pl'zyllnając, A że recompensare niclUogę 
in Egelltute mea et lice ret Corpore pro 
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aere luero (ciałem za miedź płaeić p. n.), 
y to zn'l m pro beneficio przy inszych 
wszystkich, które (ingl'atus non ugnosce­
bum) nunc recognl)SCO, Od dziś dnia a da­
ta Juro przed Bogiem y niebem, poważny­
mi ludźmi, że neguo scriptia negue minia 
nec ore nec Oorde nec opere, nec pel' se 
nec per Concilium et Documentum, nec 
per subministratas, subol'dinatasgue pel'so­
nas urażać będę się ważył y śmiał etiam 
mentaliter. A nietylko sumą osobę Jego 
Mości KaszŁelIana ale quemquam ex Amicis 
Fidelioribus famulis, z~ota Amicus Amicis; 
Inimicus Aduel'"antibus Jego Mości bQdę 
powinien, neque calcitral'e contra mentem 
quidquam, Sl.ll'ipta wszelkie od J·o Mości 
Pana Kasztellana przy sobie:. zostające od· 
dać obliguję się, i Cyrograff zabrany od 
żydó\'V Sycewskich, zegar i inne oderonie 
rzeczy zabrane cłomen tia naturali J -o Mo­
ści że ogarnie upl'aszam, In Casu Contra­
uentionis znająC do siebie tot cl'imina et 
merita Acti ,')num żem pl'oseriptus, sam na 
się Capitis Decret daję sub jumta fidei 
Honore, że supplicum sumptUl'is sum cl'i4 
minibus condignum, ani U nquam benuę 
Clementiam petere, vitamque nec per ee 
nec pel' alhs personas amicas. Znaczyć in 
hucusque multos erl'Ol'es vitae et Honesta­
tis meae,-Tel'az Jego Mości Pauu 'Voje­
wodzi"owi Rawskiemu pro Interuentione 
jak innym Ich Mościom dziękując, podpi­
suję ten sCI'ipt mój irreuocabiliter non co­
actus spontunee. W Kaliszu die 10 Fe­
brunl'ii 1677, Krysztaf z Rudnik Biskz~ps7d, 
manu pl'opria. J{s. Godorowski, 

Dla producentów wełny. 

Po zamknięciu wystawy wszechś\\'iatowej 
w Paryżu, po pf)\V!'ocie do domu wystaw­
ców i gości zwierlzających, nadeszła chwila 
rozmyślań i obliczania zysków pienięznych. 
kOl'zyści materyjalnych, moralnych i nau­
kowych, wyprowadzania wniosków z po­
wodu wystawienia na widok publiczny tylu 
arcydzieł, tylu wynalazków, nowych zasto­
sO\'fań w przemyśle, i t, d. 

Ubożuchnemu hajowi naszemu przypa­
dło tam miejsce zaszczytne, jeżeli nie pod 
względem olśniewającego bogactwa i Ogl'O­
mu okazów, to pod względem ich wartości 
istotnej. Między innemi, staruniem kilku lu­
dzi dobrej woli i zastl1gi, zebrano i przad­
stawiono nu wystawie kolekcyję wełny szla­
chetnej Iilukienniczej, jakiej PI'Ó<lZ kruj u na­
szego i małej ilości, w Moru wii i Szlą.sku 
nie ma już nigdzie. Przewodnią myślą de­
legatów naszych było właśnie zwrócenie 
na okoliczność tę u wagi fabrykantów FI'un­
cyi, Belgii, Holandyi i innych, zachęta dl) 
wejścia z nami w stosunki regulal'ne han­
dlowe, wreszcie zbadr.nie, ,?O się też dzieje 
w tem przedmiocie za gl'anieą. Ale wy­
stawców naszych czekał na tej drodze za­
wód przykry; bo Francuz, dopóki mowa 
byla o figlu nowym, o operetce, o kobiecie 
modnej, olśnielvat swoją elokwencyją, ule w 
pr_~edmiotach fachu swego mil czuł jak grób, 
a co najwięcej wycedził j:rl.k Nemrod z bal­
lady Mickiewicza: panie - twej wełny nie 
trzeba nam wcale... Na ju w też wyszło 
niebawem, że w ostatnich czasach f<lbry­
kacyja wyrobów wełnianych zmieniła swój 
tryb postępowaniu: zaprowadzono podział 
pracy, pobudowano olbrzymie przędzułnie, 
olbrzymie apretury, folusze i inne częśei 
właściwej fabl'ykacyi, a nadewszystko na 
wystawę dostarczono niezliczoną ilość pró~ 
bek wetny zaoceanowej z hajów, ktÓI'ych 
nazwa sama była dotąd równoznaczną. z 
·pustynią i dziczą., 

Olbrzymie kraje Afl'yki południowej jak 
Hotentotów, Patagonija, Trauswal, kraj Zu­
lusów, pod ręką. kolonistów angioldkich ZlL­

mieniły się w fermy, w ziemI żyznej, w 
umiarkowanym kłimacie, wychowujljCO mi. 
lijony cienkowełnistych owiec.-P. Jultjusz 
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Sypniewski, który mi to opowiadał, z po· 
czątku wierzyć nie mógł, mając przed so­
bą te same wełny z Australii, Ameryki po­
łudniowej i północnej, które dawniej zna­
no jako grube i kudłate, obecnie zaś zdo­
łano je bardzo uszlachetnić. Nauczono się 
teź w przędzalniach tamtejszych wełnę dłu­
gą przecinać na dwie i trzy części i tym 
sposobem naśladować nasz krótki i szlache­
tny towar. - Chociaź sukno \y ten sposób 
wyrobione jest słabe i o wiele gorsze od 
naszego, ale cóż to kogo obchodzić może? .. 
byle stało się zadość hastu nowoczesnemu: 
taniość i eleguncyja. Niedobrze to wr6ży 
dla przyszłości naszego owczarstwa. 

Nasi panowie starsi rolnicy i kapitaliści, 
kt6rzyby zechcieli rozważyć wyżej przy­
toczone fakty, i przypomnieć sobie trudno­
ści corocme towarzyszące kupnu i sprze­
daży wełny, mają obecnie dobl'ą sposobność 
do korzystnego umieszczenia swoich oszczę­
Unoś ci, przez założenie wsp6lnemi siłami 
wielkiej prl!!ędzalni welny cienkiej sukien. 
niczQj.-Przez skup wielkiej ilości tego ma­
teryjału, podaliby oni ~yczli wą. dłoń upa­
dającemu rolnictwu i hodowli kt-ajowej' 
zgromadziliby tym sposobem IV swych ka~ 
!l!1.ch wszystkie zarobki, któremi tuczą. się 
dotychczas z uszczerbkiem kraju handlarze 
z Wrocławia, Berlina, Lignicy i Basi, i 
spełniliby czyn iście patryjotyczny. 

Waclaw Łuszczewski. 

i~ 
~~ ~~ 

Żądacie oJtlmnic kilku stów, do noworo­
czneQ:o numeru" TyO'odnia", któl'y ma być 
dla Was pamiątkowym. 

Przeczytajcie "Waśnie Stowiańskie" p. 
Edwtlrua BogustalVskiel!o (PJ'l!egląd Lite­
racki "Kraju" ~~:\~ ilO-i:l7 1889 l'.), a poj­
miecie te myśli, a odO'udniede te uczucia 
jakie w pamiątko wym e dla \V HS dniu, z~ 
wschodnich kresów Słowiańszczyzny, z go­
rą.cem i stęskniollem sercem l1l'zesł!lć WaIn 
pragnę. :Michal Zarski. 

Kotelnicz (gb. Wiacka) 26 list. 

SKARGA-OS'%' A 'I'lU'!. 

Hożn, I)'esoh dziatwo! chcesz, by starzec si wy 
::lpiewał ci pit'śil: 

Toż smutne te pieśni są moje: 'V ml'm sercu pleśń, 
A w wasz~ch-salUe dziwy 

I marzeli roje. 

Gdy "łos szronem okryty-to już wspomnieli zima, 
'1'0 same łzy; 

Z lic krasa młodzieńcza opadła 
Pierzchnęły sny; , 

Mgly tylko przed oezyma 
Snują widziadla. 

Cicho! ... coś mi tak smutno, smutno jest w tej chwili ... 
W stłumiony dźwiek 

Mej liry zlew:tją się tony ... 
SiQl'ocy jęk! 

Tym jękiem pieśniarz kwili 
Osierocony. 

Za~mialo mi się szczęście okropnie, ułudnie: 
Ot, rlziewki twarl ... 

Oh, dzika ty byłaś, dziewczyno! 
lIInie, Boźe, skarz! -

Zginęła-ha, tak brudnie, 
Jak tylko giną ... 

O, mil~zl przekleń twa słowo. Starcze tobie-ż 
Z młodzieńczych lat ' 
. Rozrywać swą ręką w rozpaczy ! 

. Ześ d ozuał zdrad, 
Ze zywot mllsz stargany­

Ach, CÓż to znaczy! 

rany 

Lndzie,. czyście już takie w duszach waszych karly, 
Ze żądłem żmij 

Za serce, za czyste płacicie? 
'Wyj, serce, wyj: 

Dtieciny twoje zmarł}', 
Ostygło życie. 

Nigdy, pr~enigdy s~rce nie biło niczyje 
Z mem bied Dem wraz, 

I nikt D ie całował mnie w usta. 
Teraz, jak płaz, 

Zatruwam to, co piję. 
Czara nie pusta ... 

TYDZIEN 

Mam w niej goryoz pogardy, poniżenia męty 
I wiele łez; 

Bom stopy Jej lizał, w barłogu 
Leząc-jak pies, 

Za chlVilę znów-kopnięty­
Szedłem do progu. 

Chciałbym pierś swą potargać, poszarpać na. ezmaty, 
Wymye j~ z krwi, 

Z ohyliy oczyścić i z błota, 
Lecz w sercu tkwi 

Wszczepiona. ość przed laty 
I życiem miota. 

Ostatnia. to już skargal Idźcie, moi mili, 
Bo w przykry dźwięk 

Mej 1:ry zlewają się touy ... 
Grobowy jęli! 

Ostatni raz już kwili 
Osierocony ... 

Zoryjan Żebrowski. ----
? -

Przed paru laty w jednym z felijetonów 
"Ty~odnia" napisałem: "nie rozumiem .i uż 
co wypada a co nie wypada; jedno tylko 
przypuszczam, że wśród o~ólnegu banlo-uc­
twa i opinija u nas bankI-utować zaczyna,­
tylko patl'zeć, .iak ogłoszą. jej upadłość i 
wystawią na licytacyję róż i bielidło sta­
rej kokietki". 

Pisząc kronik~ z bruku piotrko wskiego, 
miałem wówczas na myśli nasze tylko miaste­
czko; dziś jednak sądzę, że słowa te do oa­
łego społeczeństwa naszego zastosować moż~ 
na. Opinija u nas istotnie ballkrutuje, gi­
nie, zanika. Rozmaici szalbierze bezkarnie 
tumanią. ogół, któ!'J im wierzy; miernota 
zdobywa sobie powszechny szacunek, a 
rzeczywista zasluga niknie w zapomnienia 
mroku; gtupiec, byle zuchwały, pl'zewodzić 
potrafi; do szeroko otwartych salonów la­
dajakiego lot1'1;yka cisną się tłumy, komie 
przed nim chyląc głowy, a śmiatek, coby 
nań rękę podnieść się ważył, zahukanym 
zostanie; pieniądz, kosztem sumienia llaby­
ty, zdoła zawsze osłonić mOI'alny trąd wy­
zyskiwaczu; w tłumie "naszych zacnych" 
od plew ziama odl'6żnić nie można. 
Jesteśmyż tak naiwni, łatwowierni, nie­

świadomi ? .. Nie, lecz zobojętnieliśmy, u­
traciliśmy wrażliwość; zmysty nasze znie­
czulone, fałszywie nas informuj:}. Ten 
zanik, że się tak wyl'ażę, samokrytyki w 
społeczeństwie-to objaw patologiczny; za­
powiada on rozstl'ój o)1:ólny społeczneO'o 
organizmu, jak utratll zuolności kI-ytyezny~h 
jednostki świadczy o chorobliwych zmia­
nach w jej psychicznym ustl·OjU. 

Jakie są tego zjawiska przyczyny, wy­
jaśniać tu szczegółowo nie mogę; odpowiedź 
na to pytanie byłaby zbyt obszerną_ Niech 
tymczasem odpowie na nie prusa, a zwła­
szcza ta najpoczytniejaza jej część, co uga­
niając się za sensacyjnemi "bieżącemi'" ,- z 
lekceważeniem tl'aktuje spra wy powaźne, 
li z koloru pantofelków tancerki, z cis-ów 
i fis-ów koncertowych robi "kwestyja apo­
łeczne"-ta prasa, kt6ra zllpomillając iż ona 
to głównie wyrabia. u ogółu poalądy na 
rzeczy i ludzi i stwarza opiniję, "'daje do 
szpalt swych dostęp dzieciom i niedojrza­
tym ich sądom, któm z jeunej strony szafu­
ją.c na prawo i lewo tytułami "zacnych" i 
"zasłużonych", z drugiej zużywa stosy dm. 
karskich iksów i gwiazdek na oznacz&nie 
n~zwisk, któl'e pod pręgierzem stanąć po­
WIDny. Niech wreszcie na pytanie to od­
powie sama publiczność, co czyta tylko 
brukow .. świstki, co najiiLUaczniejsztl klJ8ki 
widzi w ekandalikach i za niemi się ugani,,­
publiczność, w Po.illciach któl'ej honor i 
elegancyja, rozum i bbC1a, uezciwość i pic-

. d o 
mą ze, zu~ługa i obiad pl'OiZony, łotro~y-
stwo i niepnyzwoitoić-jedno moczą. 

Z. Zgłoski. 

Na numer dzisiejszy "Tygodnia;) zło­
ży ły się przeważnie siły miejscowe, da­
wni i nowi, przygodni i stali nasi współ­
pracownicy. Takie tez by lo nasze zało­
żenie: zgromadzić wkoło siebie, pod skrom-
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ną naszą strzechą choć czę~ć tych wszyst­
kich, którzy nam kiedykolwiek z chętną w 
pracy przychodzili pomocą. I stalo się, 
czegośmy tak gorąco pragnęli. Dzięki Wam 
za to, zeście zapisali swe imiona na tej pa­
miątkowej dla nas karoie-dzięki ser-
deczne ! M. D. 
~ 

Z Miasta i Okolic. 
Zalniast ł)owinszowaJi nowo­

roczuych złożyli: pani K1cmeutyna Psarska na 
Straż ogniową rs 5; oraz pp: Józef Dziel'Żbicki na. 
Towarzy~two Do broczynności rs. 3; ks. pastor Lud­
wik Miiller na Do br. rs. 3 i na straż rs. 3' Józef 
Gampf na. Dobr. rs. 2 i na straż rs. 2; Aleksander 
Babicki lIa Dobr. rs. 1 i na straż rs. 1; Gustaw Le· 
wy na straż rs. 1; ks. SaJacióski Aleksander na 
straż ni. 2; Dr. Tadeusz Soczołowski na straż rs. 2; 
Mi r. Dubrzailski na Dobr. rs. 1; Klicki Władysław 
na straż rs. 3; Krajcewicz na straż rs. l' Sknrzal­
ski na straż rs. 1; Szwedowscy na Dobr. 1'8. 2: 
E. Pański na Dobr. 1'8. 1 i na straż rs. 1. ' 

- Gwiazdka. W dnin wigilijnym opiekuno­
wie ochrolJki l'ozdzie liii pomiędzy 92 dzieci: stru el~ 
pierniki, orzechy i jablka; nadto 56 najbiedniejsz ych 
otrzymało sukienki barchanowe, koszule, tl'Z~W iki, 
pończoch y, f artuszki i chusteczki; najmłodsza zai; 
dziatw1t ob darzoną została bJa,szanemi zabawkami 
i obrazka~i uadesłanemi z miasta na ręce opieku­
nek. DWIe lalki, kręgle i łamiglówka po'wdtały do 
zabawy w ochronie, dla najgrzeczniej$zych. Pu· 
de~eczka z. nićmi i igłami dostaly się dzielVcz~tkom 
u3Jpracowltszym. 

Opieka ochronki serdecznie dziękUje łaskawym 
ofiarodawcom: pani Prz. za chusteczki i f:u·tuszki. 
panu Sz. za pierniki, oraz nieznanym ofiarod~wcom 
za Ilezimiennie nadt!Rlane zabawId, pierniki i su­
kienk'il. 

.W schronie:liu dla starców rozd'lno również przy 
Wieczerzy wigilijnej strucle, śledzie, piwo i wódkę; 
w pierwsze zaś święto do zwykłego obiadn dodl1.lJO 
po funcie mięsa na osobę, oraz piwo i wÓJkę. 

- ,,, dalsz)'m ciągu na gwiazdkę dla o· 
chroDki nadesłały podarki: J'\ninka i Wan'l~ia K., 
oraz Ja Diaka P.-orzechy; Miecio i Zygl1Junt F.-n< 
1; a pan Szymański tacę piel'ni l{ólV i o'~dó\:i choi n -
kow) ch ze swej cukierui. Dary te złozyliśmy na. 
ręce opiekunek oohrouy. 

- Ofiara małych (nadesłan~). 
Drugiego dnia po świ~t'tcb przyszło ilo tutejszej 

ochrony dwóch małycb chłopczyków, szal,aha "tej 
paui, co podarki przyjmuje dla. biednych dzieciv• 

Oddawszy dozorczyni torebki z piernikami, orzecha­
mi i różnemi świecidełkami, prosili, aby je rozd1ła 
dzieciom, gdy przyjdą po świętaćh. ]Sa zapytanie, 
dlaczego nie przyszli w wigiliję? odpowiedzieli, Ż'l 
byliby chętnie to uczynili, ale nie wiedzieli o tern, be) 
numer "Tygodnia." z ogłoszeni~1U odcol'ali dopiero 
wczoraj. Szkoda, ze to ogłoszenie nie podane było 
tydzień wcześniej. \*) Mali ofiarodawcy mogliby sa.­
mi rozdać swe podarunki bieduym dzieciom i wi­
dzieć rozweselone twarzyezki i radośĆ ich z otrzy­
manych darów. 

Niech dzieci zamożniejszych rodziców ma.ją tę 
spolSobuo~'; kształcenia swych serc-niech widz~ 
biedę swych małych współbraci, niech się cieszą 
sprawioną im radością; uczucie to posieje w ich 
sercach dobre ziarno, które kiedyś, nawet przy naja 
mniej sprzyj"jącycu okolicznościach, wyrosnąć mu-
si w piękny kwiat "miłości bliźniego". Z. 

- '''ieczorki muzykaJue. Zarząl stra­
ży ogniowej i Towarzystwa DobroczynnOŚCi wpadł 
na bardzo szczęśliwy pomysł zOl'ganizol'vania sze· 
regu wieczorków muzyka In ye h, których program. 
wypełnia śpiew, muzyka. i deklamacyja amat.orów. 
Cena biletu wejścia na takowy wyDosi kop. 30. 
W dniu 28 z. m. odbył się właśnio pierw~zy taki 
wie'~zorek, a publicznoo\ć nasza zapełniając szczel­
nie salę p_ SkibińRkiegl) dała tern dowód, że spra­
gnioua jest taniej rozrywki i-że byle ją na to siać 
było, chętuie popiera miejscolva stowarzyszenia fj­
luntropijne. Sala więc była pełna, dochód wyniósł 
przeszło 50 rs., a zebrani z całą przyjemnością wy­
słuchali nader sympatycznie ułożonego programu. 

Oprócz chórów strażackich, które, jak zwykle 
ogl'omnem cieszyły się powodzeniem, usłyszeliśmy : 
solo fortepianowe z kwintetem smyczkolvym, tercet 
Slłlj czkowy. duet skrzypcowy z fortepianem, oraz 
kilka innych ntworów na fortepian i Skl·Gypce. Ze­
brani nie szczędzili łaskawym wykonawcom oklas­
ków, a doszły one do kulminacyjnego punktu l'() 
wykonaniu przez p. Babicl;iego legP,lIdy Wieniaw-
8ki(>~0; panna Goleńska i pani Gerbcr również za­
~łużone zbierały oklaski. Oprócz wyżej wymienio­
D) ch osób i chórólV pod dyrekcyj~ p. Gerbera, ła­
skawy udzia.ł w wykunaniu programu przyjęli pp_ 
Hawłuwski, Ziółkowski i Szwarcensztein. 

W imieniu zebranych składam y szanownym or­
ganizatorom i amatorom ecrdeezne podziękow'!'Jlie, a 
wieczorkom tym trwale i niez'Lwodne rokujemy 
powodaenie. 

- Przypominamy, ze dnia 4 b. m. od­
b~dzie się w sali p. Skibińskiego pierwszy wieczór 



tańeujący, o którym wzmian kowaliśmy już w prze­
szłym numerze "Tygodnia." Od j ego powodzenia 
czynią organizatorowie zawisłem zorganizo wanie w 
bieżącym karnawale następnych takichże wieczorów. 
Cena biletu wejścia na rzeczoną zabawę rs. 2 dla 
męźczyzn-rs. 1 dla kobiet_ 

- Zuchwała kra,dzież. Korespondent nasz 
z Radomska pisze pod dniem 23 grudnia 1'. z. co na­
stępuje: 

W dniu onegdajszym, z piątku na sobotę w nocy, 
dokonaną została w mieście naszem zuchwała kra· 
dzież w kantorze przedsiębiorcy F<lrstera, Niewia­
domi dot:łd złoczyńcy, dostawszy się przez dl'zwi pro­
wadzące z podwórza na korytarz i otwarłszy drzwi 
do kantoru, rozbili 2 kasy ogniotrwałe, jedn~ sto­
jącą, a drugą wmurowaną w ścianę i unieśli ze 
sobą gotowizną rs,1065, dwie 20 markówki pruskie 
w złOCie, 1 prcmijówkę wiedeńską czerwonego krzyża 
10·guldenową seryi 1188 N! 32, oraz m:trek poczto · 
wych 7-io kopiejkowych i mniejszych na rubli 
przeszło 9, 'Wszystko to było własnością firmy .For­
stel' i Rechterm:lll." 

Jak fachowi ślusarze tutejsi twierdzą, grabież po­
wyższa fiol,onaną została przez najlepszych majstrów 
ślllsarskieh znających dobl'ze swoje rzemiosło, i to 
w sposób nadzwyczaj śmiały, bo najmniej musiała im 
zająć 6 godzin czasu. Z pozostawionych przez zło­
czyńców na miejscu wypadku rozmaitych narzędzi, 
jak świdrów, pł6tnH, oleouafty, oraz czapki, nie­
mniej z pozostałych jeszcze w jednej z kas około 70 
rubli monetą zdawkową, miedzianą, okaznje się, że 
z/odzieje w ostatniei chwili zostali przez kog-oś 
spłoszeni. 
Pożądanym by było bardzo energiczne śledztwo dla 

wykrycia tak śmiałej i z gói'y obmyślanej luadzieży. 

- IiartofJane masło. Wysokie stosunko­
wo ceny masła w dniu Wigilii, natchnęły jakiegoś 
pumysłowego o!Jłopka myślą spieniężenia kartofli 
po cenie masła. Osełki z utartych kartofli posma­
rował mas! em i chciał sprzedać. Niestety, figiel się 
nie udał, i oszu st poszedł ... do ula! 

- PiotJ'kowianin, p. Władysław Ratuld 
uzyskał stopień doktora medycyny fakultetu medycz­
nego I\' Paryżu po przedstawieniu i obronie tezy 
p. t. ,Do la l\Iyopie quelquei observations snr son 
etiologie et Sil. prop!Jylaxie." Dr. Ratuld poświęca 
się specyjalnitl chorobom ocznym i jest asystentem 
przy slynnym okuliścio pa.ryzkim, Ksawerym Gałę­
zowsldm, 

- PI'ojekt budowy hut cynkowych w Dąbro­
wie górniczej i ulepszeń w kopaluiach r7.ądowych, 
oprarowany pl'1.ez naczelnika kopalń w Królestwie 
Polakiem, inżyniera W. Choroszewskiego, został 
już podobno przez ministeryjum zatwierdzony. Od r. 
1890 sl,arb asygnować ma na cel pOlvyższy po rs. 
14.0,000 rocznie, 

- JedeJl Z wł:lścicieli biUl' techni­
CZJłych w Warszawie zamierza otworzyć w Dą­
urowie gl>rniczej billro pos6ukiwań bogactw kopal· 
nianycll. Dotychczas tylko jeden p. Ludwik 111., 
naturalizowany cudzoziemiec, zamieszkały w Siei· 
cacJI, zajmuje się na żądanie osób prywatnych tego 
rodzaju poszukiwaniami w powiecie będzińsldm i 01-
kusidm. 

- Sprawa o miód. W dniu 17 grudnia r. b. 
sędzia vokoju w Łodzi rozpatrywał sprawę o wy­
rób I ie!Jmwd2iwe!{0 i dla zdrowia szkodliwego mio­
du. Sprawa owa wynikła skutkiem rewizyi Slł­
nital'l!ej. Sędzia uznał oskarżonych o fałszowanie 
miorln za winuych i skazał każdego na 25 r8. kary, 
lub 7 dni aresztu. 

- PI'ezes zjazd .. sędzió\v pokoju III okrę­
gu guberuii piotrkowskiej ogłasza, że sesyje zjazdu 
sędziów pokoja IV roku 1890 będą się rozpoczyuać 
w 8tyczniu w poniedziałek dnia 15, w lutym we 
śroclę d. 14, w marcu we czwartek dnia 15, w kwiet­
niu w poniedziałek d. 16, w maju we śl'~dę d. 16, 
IV czerwcu w piątek d. 15, w lipcu w poniedziałek 
d. 16. w sierpniu we czwartek d, 16, we wrześniu 
w sobotę d, 1b, w pażdzierllikll w p~niedziałek d. 
15, w listopadzie we czwartek d. 15 i w grudni u 
w sobotę d. 15. 

= ,,, uzupełnieniu podanej we N-rn 50 
"Tygodnia" wiadomości o awansie ks. Smoczyńskie­
go, dod.ać naleiy, i.il na opróżnioną przez tegoż pa­

. sadę IVJkal'yjusza przy kościele pO-llernardyńskim, 
tranzlokowa~y został wikaryjllSz od Fary ks. An­
toni ZagneJewski, a na jego miejsce naznaczony 
wikaryjusz z par. Lubień, 1,8. Antoni Albin. 

(*) B)' ło w numerze .Tygo!lnia" 50, na lu dni 
przed świętami. (Przyp. Red,). 

TYDZIEN 

(Nadesłaue). W przeszłym mum<lrze .Ty. 
godnia, ~ p. Kościelecki, dyrektor teatru łódzkiego, 
nsprll.wiedlilViając się rzekomo prztd publiczności:], z 
zawodu, jaki jej nczynił ogłaszrlją.c swój przyjazd i 
na termin n ie przyj eżdżając, zwala t'ałą winę na 
mnie, mówiąc, że nie prosz6ny, rozpisałem bilety i z 
własnej jakoby inicyjatywy sprzedawać je zacząłeUl. 
Jest to, od początku do końca, nieprawda. P. Koś· 
cielecki bowiem przysłał do Piotrkowa swego peł· 
nomocnik a, p. Gl'abińskiego, i ten, w swojej własnej 
osobie, kazał drukarni rozlepić afisze, a mnie przy­
słał do sprzedaży bilety. Ponieważ zaś bardzo często 
się trafia, że na zapowied~iane w ten sposób 1-sze 
przedstawienie, zjeżdzają dopiero aktorzy przed sa­
mem tegoż rozpoczęciem, sl!dziłem, że i tym raze m 
p. Kościelecki zdąży przybyć na cza3 właściwy i 
sprzedaż biletów rozpoe7.!}łem. Nie mogłem ani na 
chwil~ pr.l:ypuścić, że zbytnie powodzenie pana K. 
w SosnowclI, natchnie go myślą pozostania tamże 
bez uprzedniego teleg"oficznego zawiadomienia; kogokol­
wiek w PiotrkolVie o pozostaniu jego w Sosnowcu. 

Uftlalewski. 
- Do dzisiejszego numeru dołącza się 

dla wszYdtkich prenumeratorów prospekt .Bluszczu" 
na rok 1890. 

Wiadomości Bieżące. 
Cło. "Nowoje wremia" donosi, że ministery­

julO skarbu podniosło kwesty.ię wyższego oclenia 
owoców zagranicznych, z wyjątkiem pomarańcz i 
cytryn. 

= 'I'ytoń ruski coraz bardziej usuwa tyto nie 
tureckie z ryuków wewnętrznych. W ostatnich 
czasach kilka transport6w tytoniu tureckiego ud­
biorcy odesłali z powrotem z komór celnych. 

= SJ.rze(laż na, raty premiówek l i H e­
misyi ma być niebawem ostatecznie wzbrouioną 
wszystkim kantorom bankierskim. 

= (Jzytamy IV "Kur. warsz.": Władze niż~ze 
otrzymały rOllkaz, by niezwłoczni"! przystąpiły do 
zebrania informaeyj o zakładach fabryczno-przemy­
słowych, o wydajności i~h, obrotach pieniężnych itp, 
za przeciąg 1889 roku i, na podsta,,,ie danych tych, 
wypracowały sprawozdauie roczue tych zakładów. 

::.= !linisteryjum ośwh\ty, według "Peters. 
wiedoJllosti," rozesłało kuratorom okręgow nanko­
wych cyrkularz, nakazujący ściągać opłatę w ilości 
I's. 10 za świadectwo nauczyciela gimnazyjum i pro­
gimllazyjum od 03ób, 1\ Łóre ukończyły uniwersytet .• 
Za świadectwa nauczycieli jQzyk6w nowożytdyclt 
w gimnazyjach opłata wynosić m'\ 1'3. 6; w szko­
łach po,viatowych r~. 41/2; IV szkołach miejskiCh, 
ludowych, oraz prywatuych rs. 3. 

= ,,, cehl położenia kl'esu rabunkowej 
eksploatao:yi węgla k"mi ennego na gruntach wło­
ściailsldch, miuisteryjn!ll dóbr pai1stwa ma opraco­
wać specyjalue przepi~y, poddające tQ eksploatacyję 
kontroli <l.d ministracyi górn;czej. 

= .Słowo" donosi, że członek komitetu towa­
rzystwa wzajemnej pomocy drukarzy w Petersuurgu, 
p. E. S" wystąpił z żądaniem nadesłania mu ustawy 
obowiązującej tutejsze zgromadzen ie drnkarzy. Usta­
wa owa ma posłużyć towarzystwu do ~krt:śJenia podob · 
nej ohowią1.ującej IV CesarRtwie, którą zamierza to­
warzystwo przedstawić do zatwierdzenia władz. 
Byłby to pierwszy kl'ok do wprowa.:lzenia w Ce· 
carstwie zgromadzeń rzemi eślniczycb, wzorowanych 
na podobnych zgromadzeu iach IV Królestwid. 

= '''ystawa nasiou i wszelkich roślin go­
spodarczych, na wozó w pomocuic6ycb, produk tów 
nabialowych i przyrza:dó w do ich wytwarzenia słu· 
żących, oraz przemy~lu domowego wiejskiego, z po­
wodu przedłuzenia o caly mie~iąc trwającej obecnie 
w muzeum lVystawy ~tarożytności, otwartą bł;ldzie 
stanowczo w dniu 15 lutego 1890 r. na dni 10, t. j. 
do 25 tegoż miesiąca i roku. 

Przemysł i Handel. 
<In Lombal·dy. Niezależnie od projektu pod 

wojeuia a nawet potrojenia kaucyj składanYCh przez 
właścicieli lombclrclów, będzie wy.:lany nowy regu­
lamin, mahcy na przyszł()~ć obowiązywać wszyst­
kie lomlnl'dy pl'ywatne. Mięrlzy iunemi, w reglIla­
minie tym 'J~dzie pomieszczony nader wazay punkt, 
iz o zaatawacb. nieprolongow,lI1ycll i kwalifikującycb. 
się do sprzedania przez lieytacyję, osoby intereso· 
wanp., o ile zostawi'~ swoje adl'esy, winny być u­
wiadami me k"żdor!\l.o\vo, ni ezależnie od o głoszeń 
pomicszczan ych IV dzionnikach. 

~~~~~~~~~~~~ 
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W> Narta. Wkr6tM ma się odbyć w Baku zjazd 
przemysłowców naftowycb, na którym między in­
nemi będzie porusznną sprawa ulepszuuia sposobów 
oczyszczania nafty kaukazkiej.-Ctllem zakupywania 
szybów naftowych w rozmaitych kopalniach i wza­
jemnego nbezpieczenia się co d:> ryzyka., wybitni i 
zamoźni obywatele lwowscy zawiązali .spółkę naf­
tową", staJ'aniem członka koła polskiego w parla­
mencie niemieckim, Lud wika Graevego, który pro­
wa dzić będzie całą część administracyjną i przed­
siębiorczą. 

Sprawy Ziemiańskie. 

X Hodowla owiec. Przy towarzystwe e­
konomiczuem w Petersburgu ma być utworzony 
specyjalny komitet, którego zadaniem będzie popie­
ranie hodowli owiec. 

X '''iek w Nr. 272 zamieszcza kronikę rolni­
cza ,napisaną przez K. F-za, w kt.órej pomiędzy iu­
neml traktuje rzecz bardzo na czasie, o przezimowa­
niu inwentarza przy wyjątkiem tego l'oku brakll 
paszy. Rzecz ta była też tl'aktowna w Gazecie 
Rollliczej w Nr. 47. 

Listy od Bedalwyi. 
- Do Wszystkich, M 52 z roku z. nie wj'szedł; 

drukarnia nie byłaby Zdążyła na czas z numerem 
billżącym. 

- Panu P. w Piotrkowie.-PO dokou:\lliu paru 
poprawek, wiersz pański, jako noworoczny, kwa!i­
fikowałb.v się właśnie do zamieszczenia w dzisiej­
szym numerze, gdyby nie to, że brak na mim pań­
skiego podpisu. 

ROZMAITOŚCI. 

o Ogrzewane dUl'ożki. Bracia Larock w 
Liege obmyslili system ogrzewania pJWOZó,v. W ty­
le za sieuzaniem znajdUje się piecyk opalony węg­
lem kamiennym. Jednorazowe zapalenie wystarcza 
na 12 godzin. 

O Teatl-y pal'yzkie otrzymały oświetlenie 
elektryllzue. Niewolno obecnie w źadnym paryzkim 
teatrze zapalić ani jednego gazowego płomienia. 
Rozpol':iądzenie to, mająee n:l celu bezpieczeństwo 
pUbliczne, wyszło od ministra spraw wewnętrznych. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
- W dniach 8 (20). 9 (21) i 10 (22) stycznia, w 

rządzie gubel'll ij alnym piotrl(owskim, na reparacy ją 
i utrzymanie w porządku w Ciągll r. 189J w~~yst­
kich dl'Óg bitych I rzędu, tudzi.:ż mostów na nich 
znajdujących się w obl'l,bie gubernii piotrkowsk iej 
położonych. 

- 28 grudnia (9 stycznia) w biurze powiatu no­
woradomskiego, na spl'zeua,;; 13(j2 s~tuk drl.tlW'1 z 
nasienników w leśnictwie I'zą < lowem Pltjęezoo, od 
sumy I's. 3.186. 

- 29 grudnia (10 stycznia), w magistracie m 
Piotrkowa, na Spl zedaż 6862 ~ztuk drlewa z na­
sienników w leśuietwte rządowem Piotr!\ów, od BU­

my rs. 199+0. 
- 30 grudnia (11 stycznia) w biurze powiatu 

częstOChowskiego, na I'cparacyję al'esztu sądowego 
w m. Częstochowie, od sumy rs. 269 k, 98. 

- 4 (16) stycznia w magistraeie :n. 1l;dzina, na 
wydzierzawienie na rok 1890, 60·cin miejsc na str:\­
gany na ryukach i placach w tern że mieście. 

-- 3 (15) stycznia, w biurze POWhtll rawskiego, 
na re •. aracyję trzech szop ua bagltże wojskowe w 
m. Rawi~, ou sumy rs, 327 kop. 87. 

BEZPŁATNIE otrzymae można całkowitą 13 to 
mową EncyklopedY!l Powszechną Orgelbranda zaabono­
wawszy rocznie lJezpośreduio w Redakcyi (Warszawa. 
Senatorska 26): 

Echo muzyczne, teatralne i artystyczne, 
w ycIJodzące raz tygodniowo i dające 100 arkuszy 
tekstu z ilustracjami treści wielkich tygodników li­
terackich (powieRci, nowelIe, d\'am'lta, komedyje i 
monologi dla łliałrów amatorskich, sylwetki i życio· 
rysy zna~omitych ludzi spółczesnych,recenzye, roz­
biory, rozprawy, informacye) oraL<:l.OO arku.szy 
nut (reprezentujących wartość katalogową 20 rub· 
li., a mieszczącycb: utwory poważne i lakkie na 
fortepian, skrzypce i do śpiewu, 0ra.7. potpourri z 
oper, operet i tańce). 

Prenumerata roczna z przesyłką. rsr_ :l.0. 
z przesyłką premii rsr. 12, 90. (2-1) 

OD :a :EJ D A K: O Y" I. 

Siedemnaście . skońc~onych lat istnienia naszego pisma-nrl 
~ uz . pe~ne. znaczc.me. ~ lepodo.bna, ~by si';) niektórzy nie zżyli 
.z mm l D1e Zl'osll tak, Juk mysmy Się zźyli i zrośli. Czytelnikom 
jednak przypadło w udziale łatwiejsze niż nam zauanie wtem 
w8'p?I~len;t z.niemi. kilk?Das~oIetniem obco\vaniu. Dla nikogo już 
\.lZISIUj Ule )Odt taJemmcą, Jaką zmudną, powiedzielibyśmy ciężką 
P!'uct! jest redngownnie pisma pl'owincyjonalnegoj pomimo tr), 1'0-

.blmy co ~ylko mOżemy - no, i robić nie przestaniemy! Ubiegły 

.rok, pomIlllO tego, 'le dlll wszystkich a więc i dla nas ciężki 

i przy~nębiający, przyniósł nam stosunkowo plon obfitszy porl 
wZQ:lęt1em cenn03ci materjałó\v, ktÓl'C pl'Zy pomocy luuzi dobl'ej 
woli zdołaliśmy zgl'oma(lzić i zużytkować w "Tygodniu". Znacz­
na ich część pozostaje jeszcze w redakcyjnej tec" a częać mamy 
dopiel'o od szanownych wspótpraci)wników otI'ZVlIl.lĆ. 

Opl'ÓCZ dtl.wlIych działów Wf)l'oW Hd~iliśJUy st'ltą. tl'cściwą l'U­
bl'ykę: "z PrZellł!Jstu i 'łandlu" oraz "t!jp"awy zi,e· 
'1lłiańskie .'1 

117 uł'tykulach wstępnych stal'ldisny się d'Jtykać mniej 
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więcej wyczerpu.iąco naj~ywotniejszych dla nas kwestyj, mającycb 
bądź dla miasta bądź dla olwlicy donioślejsze od innych znaczenie. 
Między mnemi obszeroiej opracowane zostaty: sprawa zapisów do­
broczynnych Kal'ola Burgharda i złączona z niemi kwe~tyja war­
sztatów tkackich; sposób naj praktyczniejszy zaszczepienia w mie­
ście przemysłu ręcznego; kW6styja zllstosowania ukazu z dnia 
14 marCa 1887 l'. do gÓl'Oików cudzoziemców; spl'awa pl'zyszłej 
instrukcyi władz Towarzystwa Kl'ellytowego Ziemskiego do prawa 
z 1'. 1888; sprawa zgromudzeń kupieckich i pl'zysługujących im 
pl'UW; księgi handlowe w języku pobkim; ustawa Szkoły Gór­
niczej w Dąbl'owie; handel zbożowy w powiecie Piotrkowskim 
i Łaskim; statystyka pl'zemystu i handlu w po wiatach: l'aUOlll' 
skowskim, częstochowskim J brzezińskim (Olateryjały do pozo­
"tułych powiatów opracowujemy); stowarzyszenia kredytowe 
współdzielczej spru WI1 ulg dla ziemian z po wodu klęsk zeszłoro­
cznych; kwestyje sllnitarnej kwestyja serwitutowa; życie IV ce­
chuch l'zemieślniczyrh (sze.eg jeszcze nieukończony artykułów); 
kwestyje stosunków fllbl'ycznych i robotniczych w Dąbrowie gÓl" 
niczej (artykuł "Z krainy czamych dyjamentów"j) znamienue 
rysy z życia ludu wiejskiego; stan małej własności ziem­
skiej w naszej okolicy i wiele innych spraw, bardziej już miej­
BcowegQ znaczenia, 

W felfjetonaclt, oprócz kroniki dnia pod ogólnym tytu­
łem "Ni to ni o wo"-listów ze wSl p. t, "Z wiejskiego Dworku" i 
"Echa ze wsi", pomieśGiliśmy kilka miejscowych wspomnień bisto ~ 
l'ycznyeh i etn0i!l'aficznych M. R. Witanawskiego, a dalszy ciąg ta ­
kowych tegot samego autora, oraz E, Dylewskiego, dl'ukować 
będziemy IV roku bieżącym. 

Dla urozmaicenia wreszcie tl'eśei, Opl'ÓCZ statego do­
datku powieściowego w formie książkowej, dajemy od 
czasu d o czasu \li tekś \J ie powieślli i no\velki, dział "Rozmaitości" 
OI'UZ krótkie notatki ll Z prasy," "z BiblijografiP etc. Usiłowania 
nusze w celu zdobycia korespondentów ze wszystkich zaką tków' 
gubel nii, również lepsze niż w innych btach osiągnęły rezulta ty. 

~:r.~~~~~1~~~~r.-~~~~,~1~~~~~~~~ 

I Magazyn Towarów Galanteryjnych i 
~ B. RAK O W S K I E J ~ 
~ wprost ksi ęgarni "r -go Jędriejewicza, ~ 
~ Poleca Szanownej Publicznośei: ~ 
fJZ' B1ELIZl\Ę damsk ą i męzką, Trykoty strojne i codzien- "''''~ 
~ ne, narty nnjwykwintni ejsze do obszycia hielizny, Obuwie ~ 
~ damskie, Ualo!ize, Rękawiczki, Iil'awaty,Pal!llllnl1- ~ 
!Sr,:J tery je i W5zlllkie ozdoby rlo sllki ~il, "r atę wełnial'ą, (Jel'nty, '" 
~ 'l'ace, SnJUO\l' Ul'Y. Wyroby ),OliCZ08zliicze orn mate- ;~ 
rt!P ryjały do maszyn poilczoszni czych, Pel'Cnwy za gl'~ niczne , ~ 
~ linł,elusze . ZabnWli:i ilzi ecinne, oraz wszelkie al' tykuły ~ 
~ w zakres galanteryi wc hodzące w uajwyboroWfiizych ga- t:t!i' 
~ tunkach i po ł)J'zystę}HI]'ch cena.ch, (1-1) ~ 

~~~~~~~~I~~I~~I~~~~~~~~~. 

~~I~~~f~~~K;~w:wwmWIKi]~mww'ww[~~~ I ' , ~ 
i~ GAZETA SWIĄ TECZNA~I 
~ F::r:S~O TYGODN::r:OV'VE, ~ I wychodzące pod redakcyją Konrada Pr6szyńskiego, , I 
~' )OP3CO\,"y\\'ane starann ie i zrozumiałe dla kazdego, kto czytać umle,~ 
~llIb sluchać czyt:mia może,P?~więccne Oś~iacie, No.w.ino.m ~rilj.o",ym i~ 
z;H?zagl'anicznym, sprawom Gmmnym, Parafij3lnym, WleJ~klm l JlIlastccz-w 
~~I' O\'rym , Ro lnictwu, Pszczelnictwu, Handlowi wiejskiemu, Przemvsło\Yi~ 
~ dOIUQw emu i t. p, (1-1) W 
EH; KOSZ'rUJE NA CAŁY ROK 2 Rl7BLR, NA KWARTAŁ 50 KOP" e 
~ z PRZE::iYŁKĄ " 3 RUBLE , " 75. Im 
~ Jeden, którybądż numer dla zobuc~enia każdy moź e otrzyma.li IJ eZplatnie,~ 

~ Adres I'cdakoyi: lVal'szawa, I{mkowshe Przed/nieście 43, ~ 
?l~ V7 KsięGarni Krajo"-'V'ej FrószyńskieGo_ ~ 
~ (1--1) W 

~mm~~mmm~mmm~m!m~\mmmI1~mm~ 

Licytacyje i sprawozdania targowe dopełniają naszego pro­
gramu. 

Przypominając go czytelnikom naszym, na przysztość nie 
obiecujemy nic. Robiliśmy wszystko, na co nas stać było i IV 
dalszej pracy nie ustaniemy: wierzymy też, że i ci, co wraz z 
nallli dla ogólnego dob,'a nie szczędzili trudów, nie poskąpią 
nam i nadal swego poparcia. Reszta zależy od W!lS czytelnicy. 
Dalszy bowiem a ciągły rozwój" Tygodnia" od W/1S, od tączności wa­
szej, od współdziałania z nami, od popierania piamo. słowem . 
pismem i czynem zależy, 

------~~~>------

"Tydzień" wychodzić będzie nadal na dotychczasowych 
waruukach i pod tym ilamym kierunkiem Mz'roscawa Dobrzań. 
skiego, 

Wszyscy nowi prenumel'at01'owie na r. 1..t!J90 
płacący najmniej za pół roku z góry, ot"~Y'llłują bezpła­
tnie początek dl'ukują<lej się obecnie w dodatku powieść "ŁoJ'd 
Vlswate"n (arkuszy 29), 

(Jena prenumeł'acyjna w miejscu l'ooznie l'S, 3, pót­
rocznie 1's. l kop. 50, kwartalnie kop. 75. Za odnoszenie d() 
domu, miej a ką. pocztą, doptaca się kwal'talnic kop, 15, 

. Z pl'zesyUr,ą !'Ocznie I'S. 4 bp. 40, pótl'ocznie r~. 2 
k. 20, kwurtalnie rB, l kop, 10. 

P"zedpłatę na "Tydzień," przyjmują: w Piotl'kolvie Re­
dakcyja w domu Michelsona naprzeciwko cukiel'ni Szyrnańakie­
go i obie miejscowe księgarnie; w Gz~stochowic W W, Józef 
Komornicki i Fl'Ilnuigzek Januszewski, Ol'az ksiQgal'nia M, Li. 
pskiej; w B~dzillie W Janiszewski Stullisła IV; w Brzezinach W. 
K('zemi€uiewski Julijan; w Dąbrowz'e W, Tomaszewski J,; w 
Łaskl~ W. Hipolit Olszewski; w Łodzi W. Tyrnieniccki Kazi. 
mierz; w Radomsku, WW. Goszczyński Franciszek i Dziemhno­
wicz; w Rawie W. Grabowski Hipolit; w Tomaszowie rawskim 
księgal'Uia J. Mazaraki; a po za graniCaJlH g ltbel'llii piotrkows­
kiej agentUl'(\ "Rajchman i Frendlel'" w \Vul'sza\'I'ie, Senators­
Im 26, oraz księgarnia pp. Gebethnel'!l. i Wolffa. 

(jf~~I~~I~~~I~~I~I~~ 
~ Egzystujący od lat 28-miu w "Petrokowie" ~ 
~ Skład Win i Towarów Kolonijalnych ~ 

, W. ~l~'~;~~:~~~",":'i S-KI ~ 
llfi'l Wina Węgierskie Z ROK U '88 8, ~(JJ 
~ ~Iaślncze i wytrawne, zdatne do konserwowania, Rok tell 01- ~'łłl 

~ 
znacza się wyjątkowemi zaletami; za. tnvało::i ć i cqsto ść l~ inna ~ 

I Ilorqcz3; Beczki od R9, 150 uo 460, = Garniec o/I Rs, 5 do 15, ~ ' 
Stare V'Vina lecznicze :IY.Caślacze i Tokaye w ~ J 

, 
zna.cznym wyborze, z Roku l ~U, 8'), 66 i 1:l4; n\wlli e;;' ICllzn ic1.e ~ 
oryginal ne w IJutt'lkach Cognaki firmy J, F, )1arte1la, Tm- ' 

! pina i innych, w cenach paczą wszy od r s, 4,50 do I"S, Ul za J 

~ 
but~ l ktę ;IICoguald za:! lIa miejscu butelkow~u() od 1"8, 2 do .t- ch ~~ 
za ou c < ę, 

Skła d poleca również Cukier Dobrzeliń.ski I'afi-

~. 
nowany Kostkowy, i Herm.ano"-'V'ski w głowallb, Her- ~ 
batę ,Yłasnej firmy, odznaczającą się wyborolfym i dehk;~toyt1l 
smaki tl m, film: Popowa, Perłowa i Orłowa, 

~ Do nowo otworzonego przy tymze Handlu rrt.J3 
rf)!J Składu wyrobów Tabacznych, uadeszły wyborowe ~ 

~ 
gatunki Cyg'ar, J?apierosó"-'V' i Tytuni tureckich z ~ 
pierwszych Firm zagranillznych i krajowych, Gilzy w wiel-

~ kim wyiJo· ze z prawdziwej l<'rancuzkiej Bibułki Cartounhe, oraz . 

~ 
Abadie z watą Hawanna, a także wielki wybór ~ 

. Ferfum. i ~yd.eł tak zagranicznyeh Jako i krajowych. I 
Wielki wybór ::t:-:rasion paste"-'V'nych. i warzywnych, 

Jłl! Wierzba Koszykarska i MASZYNY ROLNICZE I\\ll 
~ 5>ncheniego i innyeh fabryk, (1-1) ~ 

~~I~I~I~~~I~I~I~II~g; 

Do sprzedania tanio 

OGRÓD 
w mieście nPetrokoWien ~~ 606 
J\~ hyp. 861, }lny plancie kol.ei, 
owocowo-warzywny, oparlwnlo­
ny, mający {) mórg 266 prętów 
miary nowopolskiej, ziemi bardzo 
urOdzajnej wystawie południowej, 
z domem mieszkalnym o 7 po­
Iwjach i kuchni, ze !todołą, obo­
rą, 4 piwnicami, sadzawką za­
rybioną, szl,ółkq drzew, dający 
oprócz mieszkallia więcej niż ty­
si!ic rubli rocznie czystego do­
chodu, - Robotuik tu i nawóz 
tańsze, a warzywa droższe niż 
w Warszawie, Gatunki i od­
miany owoców wyborowe, 

Bliższe szczegóły u p, Giegu-
żyńskiej, (3-1) 

j
'.-e--e--e--e--e--e--e--e--e--e--s-. 
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~l TYDZIEN 

o Ł o s z E I .A. -

KURYJER CODZIENNY. 
~--------------------I I Pismo codzienne, ilustrowane, wychodzące dwa razy 

ilości 11,500 egzemplarzy. 

P r Z e d p ł a t a, w y n o s i: 

Na czele numern wiersz 50 kop., reklamy 25 kop .• nekrolo· 
gij" 15 kop" na ostatniej stronnicy 10 kop, 

,~ 

5 kop. 

KURYJER 
~ CODZIENNY 

hi dziellnik polityczny, 
~ społeczny i literacki, 

~ WY,cLodzi w Warszawie 

<X ~ dm p~wsz,ednie, ~o po-
hi łudmu, w llIedzJele l swięta 
<~ rano; nadto w'-'chodza codziennie h... .J., 

rtI/ z wyjątkiem dlli poświątecznych, bez-
płatne dodatki poranne. 

I 
Redaktor 

Dr. W. M. Olendzki. 
(R. i Fr. :\~ 11661) I (2-2) 

Wydawca 

Gebethner i W olff. 

Osoba młoda 
przybyła z prowlllcyi, życzy sobie przy­
jąć za bardzo skromne wynagrodzenie 
obowiązek bony do dzicl\i do na­
nki i kOllwcl'iiacyi; zna polski, 
ruski i poclątki Iliemieekiego. Vv'iado· 
mość w domu p. Jzdebskiego maszjuisty, 
ulica Odeska, czyli Dolna w Petroko­
wie. Tamie I'l;ądca dóbl', sa­
motny, który takio pos~ukuje st')sownej 
posady. (3-1) 

UCZEŃ 
miłej powierzchowności któ­
ryby przynajmniej ukollczył 
3 klasy, potrzebny jest 

-
DYREKCYJA DRÓG ŹELAZNYCH 

Warsz.-Wiedeńskiej i Warsz.-Bydgowskiej 
Padll:je do wiadolll.ośoi, iż na zasadzie §§ 40 i 90 Ogólnej 

Uetawy dla dt'óg ruskich, począ.wszy od dnia 4 (16) kwietnia, 
1890 roku i dni następnych, o godzinie 10 ranu. IV magazynie 
towarów zalegtych na stacyi W 8rszawa, sprzedawane będl} 
przez publiczną lieytacyję towary i b!lgaże, przybyłe na stacyję 
obu dl'óg żelaznych do dnia 18 (30) listopada 1889 r. włącznie 
i dotą.d przez adresatów nie odebt'ane, 

Każdy z licytujących obowią.zany jest złożyć na ręce pro­
wadzącego licytacyj ę rub. 25, tytutem kaucyi. 

11 

I 

do KSIĘGARNI 

PAŃSKIEGO 

Wykaz towarów, zakwalifikowanych na sprzedaż, po­
cząwszy od dnia 20 marca (1 kwietnia) 1890 r., I.lodziennie mo­
że być przejrzany IV godzin!l<lh biurowych w Wydziale Służby 
Ekspedycyjnej dróg żelaznych Warsza wsko- Wiedeńskiej i W Ul" 

Bza weko ,Bydgowskiej •. 

W końcu Dyrekcyja nadmienia, że omawiane towary mogą 
być przez właścicieli odbierane tylko do dnia 31 marca (12 

Materyjały wieczorowe 
WEŁNY, PŁÓTNA, PERKALE 

,,, PCU'okowic. kwietnia 1890 roku. (3-3) w sklepie 
]fI. Popowsl.iej. 



12 T Y D Z I E N. 'N 1 

Wielkie premij a bespla~nel 

ECHO 
MUZYCZNE TEATRALNE i ARTYSTYCZNE 

wyehodzić będzio w roku lS90, a siódmym 8wego istnie­
nia, Dl warunkach dotyehczasowych. Z:lmieucza ono: po­
wiesci, nowelle, dramaty, komedyj e, monologi, rozprawy 
estetyczne, naukowe, literackie, sylwetki dsiałacly 
wBpółcJe~nych na wszelkich niwach IIItnli.i i literatury, 
krytyki i sprawozdania w8Ielkich dliedziu i I różnych 
centrów. :Nuty w dodatku muzyclDym czynią zadosvć 
wszelkim potrztlbom: pedagógiuDym, arty,tycznym i aa­
lODowym. S" one ltlkkie, w łatwym uldad&ie, oraz po­
wainiejsze w trudniejszej transkrypcyi, zarówno na for­
tepian, skrzypce, do ŚJJiewu, jak i do tańca. ZawieraJ/\ 
ono 100 arkus&y, co obliczono po eenaoh kai~garskicb, 
reprezentnje wartość 20 rubli. 

Prenumerata "Echa" wynosi w WarIłzawie 
rouDie rs. S-półroczDie re. <l-kwartalnio r8. 2 - Na 
prowincyl: rocznie la. 10,-półroclnie rB. 5,-kwartalnie 
rs. 2,50. 

Opłacajl\cy bezpoirednlo w Redakcyi za rok 
eały z góry, ma prawo do wyborll iednego z poniiSl: ycll 
PBEMIJ6W BEZPŁA.TNYVH. 

1. Homltletna Encyklopedyja 
powszeohna S. Orgelbranda w U·tu 
tomach (za zwrotem jedynie 76 kop. Ja bro­
saurowanie). 

2. Premij um nutowe, polegaj~all na 
wyborre przez abonentów nut, którym­
kolwiek k,,'aloglem (war.zawlkhn 
lnb moskiewlkim) objętycb. a& ceDę a rubli. 
Nadto abonenci mogll w zamian tych nut 
wybrać <l partytury operowe na fortepian: 
("Don Juan", "Cyrulik Sewilllk:iw, -"NapÓj 
miłosny",-i "Hugonoci"). 

3. ~lbum naJ nowszych tańców 
ua karnawał 1890 roku przez L. Lewandow­
IIkiego pnygotowanyc h, miesaczlłcych 12 no­
wych utworó" kompozytorów naszych i za­
granicznych. 

Adre80wać należy beepo6retlnło do Re­
dakcyi Bcha. War.eawa, Senator.­
ka .M. 26. 

Potrzebny zaraz 

Ekonom kawaler 
zdolny, z praktyką dłuższą i chlQbnfmi 
Iwiadectwami. Adres: Zarząd Dóbr 
lIijaczów stacyja Myslków. Zgłaszający 
proszeni o podanie 8wyoh warunków. 

(3-1) 

l!! BARDZO TANIO l!! 
Pracownia sukien i okryć 

damskicb, nauka kroju i 
f'orm papierowych 

fJ :LEOHA.DT~"· 

Skład Węgli 
Włodzimierza Sapińs~iego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 2400 (t. . . • • 85 k. 

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, I~mknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) • • • • • 8S k. 

Pud koksu (korzec <l pudy) • 35 k. 
Korzec węgli drzewnych • 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 

Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego lIię w k08zach półkorcooVyeh 

I 

wagi 130 fi. (13-3) 
Otrzymawszy Da 118zon bieiąoy żurnale ~~~~~~~~~~~~~~;;:I 
czysto p9rylikie, przyjmuje wszelkie ~ 
etroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je l: całą 9umiennośeią. Włodzimierza Sapińskie[o 

Wynajem Pojazdów Nauka kroju czysto paryzka, połącJo­
na. Ii praktyką daje możność wynczenia 
się w jaknajkl'ótszym czasie za porno- Dom W -go Adama Golembowskiego 
eą-Ii tylko centimt1tra. wprost Poczty 

(12-10) "Leokadyj a". Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

S Ł O W O 
Dziennik Polityczny, Społeczny, Ekonomiczny i Literacki 

'U.'ychodzi codziennie, prócz świąt, w War8~awie. 

wraz z belrlpl,,'nym .obotnim dodatklem powiejciowym 
pod redakeyJ. lfŚCISLA WA GODLEWSKlEGO 

Z d.niem 1 atycznia 1890 r. rozpoclyna "SŁOWOw dZiewią'" rok 
swego istnienia i prowadzone będzie nadal w tym samym duchu i kierunkll 
przy współpracownictwie pim.o6z0ril!,dn!}ch Iii pubJistycznych pol&kich i nieustlU­
nem staraniu o fflo%liwą uybkoić jak i dokladrwić wszelkicb informacyj. 

W roku bieżącym IItały skład Red"kllyi .SŁOW.A." wzmocniony lO stał 
tak znakomitą eiłą, jak Józef' Kenl,;, przez lat 30 redaktor "Gazet, 
Warszawskisj~ • 

W dniu 2·glm grudnia "SŁOWO" rozpoczęło druk najnowszej po­
wiejci (li' dwórh tomach) 

HENRYKA SIENKIEWICZA 
pod tytnłem 

"B E Z D O G M A T U". 
W pierwezym dodatku powieściowym, jaki ukaZ8 sił} w roku przJlzłym 

.SŁOWO' ruzpocznle druk przekłada lIłyDnej powieiei 
lł'i1kle Collinea pl/d tytułem 

"KOBIETA. "'W' BIELI". 
Utwór ten zDakomitego pil!!araa angiellkiego doczekał li~ paruBet wydala, 

a tłómaczono go jnź na wszystkie żyjllce J~zvki. 

__ DLA ZIEM.l.&N .... 

,SŁO WO' prowadzi najobszerniejlll1 ze wszy~tkieh pism polakicb dział ekono­
miclno-handlowy, w którym pomieezcza najil".i"żue aprawozdania tugowo II 
ważuiejszyeh ryoków krajowych i ugranicznyeh oraz Telegramy halldlowo~ 
o cenach zboża, cukru i t. p. Daiał ten prowadzi Dr. Antoni Donimirllki 

Zwraca lIię uwagę, Że "SŁOWO", jako orgau najwięcej ze wszystkiclt, 
dzienników rozpowszechniODY na prowincyi, nadaje się bardzo do pomie8zcze­
n ia Wszelkich firm bandlowych, ogłoszeń tabrycuych i przemysłowych. 

Warunki preonmera'y "SŁOWA" tlił następujł\ce: 
w Warszawie: rocznie rll. 9 półrocznie rs." k. 60 kwartalnie rs. 2 k. Ii­

miosięcznie k. 76. Za odnoszenie do domu 6 kop. mitllięeznie. 
Na pr~wincyi i w CesarBtwie: roclnie rs. 12, półrocznie re. 6, kwartalnie re. a~ 

ZmIana adresu 20 kop. PIIJecJynezy numer 6 kop., & dodatkiem 10 kop. 
. Z powoli u rozpoclęcia druku powieści "BEZ DOGMATU' nie w termi­

me prenumeracyjoym, dla abonentów zamiejseowych otwieramy spe8yjalul\ 
prenumeratę na m. grUdzień b. r. la opłatll na prllwincyi i w Oeaarlltwht-
1 n., a zagranicą 1 ra. f/O kop. = Wuy8cy nowi llrenumeratorowie, przybywający od doia l·go­
atycznia 189~ l'oku, otrzymają poczlltelt powie!łoi .BEZ DOGMATU' f'ran­
co I bez zadnej dopła'y. 
Redakcyja I Administtacyja "SŁOWA" Mazowiecka II, w Warszawie. 

(t-3) 

~BAZAR 
:- WACUWA HORODYNSKIEGO \,... 
Z W domu W. ZALESKIEGO. z:-
z:: al 
u Posiada znaczny zapas bielizny, koronek, ~ 
LU haftów, wstążek, oraz wyrobów wełnianych, -< ....... ... 
Q jedwabnych, włóczkowych i t. p., wykonanych 
4 we własnych pracowniach kierowanych przez 
Z specyjalistów z Warszawy sprowadzonych. 

~ Ceny możliwie najniższe, stałe. 
CXl ~.~ 
~ 

~ NA GWIAZDKĘ'" 
"BAZAR" poleca wyborowe trykotaże, 

galanteryję i zabawki, które rów· 
nież po cenach jak najniż~ 

szych sprzedaje. 
(6-6) 

~A6~TA W~~WAN Ź,,,,,, "bi, p,o;~., I.k,,). b',,_ 
• I początku stycznia r. p. raczą zosta-

wychodZI w ka,zdą sobotę wiać adl'e~y s'foje \v księgarni p. F. 
Rocznie rs. 1 w Warszawie z odno!ze- Jędrzejewicza. 

niem. 
Rocznie rS.2 na pl'ol'rincyi Z przesyłką. ;ran ;raslliewicz, 
Redakcyja i Administracyja: Krakow- b. csłonek baletu teatrów rządowych 

skie·Przedmieście n 51. (4-3) w Wal'szawie. 
(R. i Fr. 11846) (3-d) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrza.ński. 

A08BO.l6nO D.osaypolO, W dluarni E. rań_kiego w Petrokowi. 
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